
Rybacy BARKI 
odpowiadają

Polepszyć 
warunki pracy

NIE WSZYSCY zdajemy sobie 
sprawę jak wielkie sumy 
przeznacza państwo na bez 

pieczeństwo i higienę pracy. W 
1955 r. np. na ten cel przezna­
czono 3 100 milionów zł.

Czy fundusze te są jednak wla 
ściwie wykorzystywane? Czy spra­
wami bhp zajmuję się ludzie po­
siadający odpowiednie kwalifika­
cje? Na to pytanie spróbujemy 
odpowiedzieć opierając się na 
doświadczeniach naszych zakła­
dów przemysłowych.

Zaczniemy od pytania drugie­
go.

Wiele zakładów pracy w na­
szym województwie do spraw bhp 
ustosunkowuje się po macosze­
mu. Sprawy te stoją poza margi­
nesem produkcji. Stanowisko ta­
kie jest oczywiście niesłuszne. 
Bhp wiążę się przecież z produk­
cją bardzo ściśle. Tymczasem 
niektórzy dyrektorzy zakładów sta­
nowiska pracowników bhp obsa­
dzają ludźmi o słabym przygoto­
waniu technicznym.

Pracownikiem bhp winien być 
technik, inżynier, lub ktoś kto po­
siada odpowiednie w tym kierun­
ku przeszkolenie. Dyrekcje jednak 
często z obawy o „dobro" produk 
cjj nie chcą przenieść na to sta­
nowisko technika lub inżyniera. 
Konsekwencje tego nie dają na 
siebie długo czekać. Niedopatrze 
nia czy zaniedbania powodują wy 
padki czyniące czasowo niezdolny 
mi do pracy robotników - „wypa­
dają" oni z produkcji. Wartość 
towarów, które mogłyby być w tym 
czasie wyprodukowane, często po­
ważnie przekracza koszty związa­
ne z zabezpieczeniem tego odcin­
ka.

W fil kwortoje br. ilość zwol­
nień lekarskich w zakładach na­
szego województwa wyraziła się 
sumą około 400 tys. straconych 
roboczodni. W tym poważny pro­
cent stanowiły zwolnienia spowo­
dowane wypadkami przy pracy.

Jak wielkie przynosi to straty 
w skali państwowej niech świad­
czy fakt, że z tytułu zasiłków cho 
robowych rocznie wypłaca się 
1 300 milionów zł.

Brok odpowiedniego pracowni­
ka bhp w SFM powoduje, że ro­
botnicy na oddziałach sklejarni 
i polerowni pracują w warunkach 
sprzecznych z przepisami bhp. 
Dyrekcja SFM niewiele robi w tym 
kierunku by stan ten zmienić. Nie 
ma bhp-owca, który by przeciwsta­
wił się lekceważeniu przez dyrek­
tora (bo on jest odpowiedzialny 
za sprawy bhp w swym zakładzie 
pracy) spraw związanych z bhp.

Podobnie zaniedbano sprawy 
bhp w białogardzkich ZPT na od­
dziale szlifierńi. Wymaga się od lu­
dzi wysokiego przekraczania norm, 
ale nie stwarza odpowiednich wa 
runków bezpieczeństwa. W cegieł 
ni „Stara Huta" robotnicy pracu­
ją również w nieodpowiednich wa. 
runkach. Przykładów tych można 
by przytoczyć więcej.

Bhp-owcy winni być ludźmi 
o wysokich kwalifikacjach, wyro­
bieni społecznie i politycznie. Jak 
wielką wagą przywiązuje państwo 
do tego stanowiska świadczy fakt, 
że bhp-owcy mają prawo zatrzy­
mania produkcji jeśli warunki pra 
cy grożą robotnikom niebezpie­
czeństwem. Oni dysponują pienię 
dzm; przeznaczonymi na bhp, oni 
potrafią pomóc kierownictwu w 
przezwyciężeniu wielu trudności 
w realizacji planów produkcyj­
nych.

Tymczasem w jednym tylko za­
kładzie naszego województwa nie 
wykorzystano w bieżącym roku 105 
tys. zł mimo, iż warunki bhp po­
zostawiają tam wiele do życzenia.

Ten lekceważący stosunek do 
spraw bhp jest karygodny i nale­
ży go bezwzględnie zmienić. Nie 
wolno patrzeć tylko na samą pro­
dukcję, trzeba widzieć także czło­
wieka stojącego przy warsztacie 
pracy.

na
wezwanie Korabia

W naradzie wzdęli udział 
przedstawiciele Ministerstwa 
Żeglugi, Centralnego Zarzą­
du Rybołówstwa Morskiego, 
KW PZPR oraz delegacje 
przedsiębiorstw rybackich 
wybrzeża środkowego. Po 
referacie, który wygłosił dy 
rektor naczelny „Barki" Ga­
wroński, rozwinęła się sze­
roka i rzeczowa dyskusja, w 
której dyskutanci wskazywa 
li na niedociągnięcia w pra­
cy przedsiębiorstwa oraz na 
poważne, a nie wykorzystane 
rezerwy.

W czasie trwania obrad, 
nadszedł z morza radiogram, 
w którym załoga Koł-52 za­
meldowała o wykonaniu pla­
nu rocznego połowów. Dla 
uczczenia odbywającej się 
konferencji, załoga Koł-52 z 
szyprem Karpiakiem na cze­
le, postanowiła odłowić do 
końca br. ponad plan 8 ton 
ryb.

W imieniu sieclarek koło­
brzeskiej „Barki" przodow­
nica pracy ob. Alina Stankie 
wicz wyrabiająca przecięt­
nie 300 proc, normy, odczy­
tała na naradzie zobowiąza­
nie zmniejszenia odpadów

przy nowej produkcji sieci 
do 2 proc., co przyniesie po­
ważne oszczędności surowca. 
Sieciarki z Kołobrzegu wzy­
wają wszystkie sieciamie 
bratnich baz, do podjęcia po 
dobnych zobowiązań.

W odpowiedzi na wezwa­
nie załóg jednostek rybac­
kich Ust-40 i Ust-41 z „Ko­
rabia" w Ustce, szyper. (Koł 
-44* Stefan Szymański, w 
imieniu załogi zobowiązał się 
odłowić w pierwszym roku 
planu pięcioletniego 270 ton 
ryb, w tym 160 ton wysoko­
gatunkowego śledzia. Równo 
cześnie wezwał do podejmo­
wania podobnych zobowiązań 
wszystkich rybaków wybrze­
ża. ’

Z. Z.

Krótkie wiadomo ici Załoga Wizowa 
zgłasza już cenne wnioski

Na przykład dmuchawa nie 
wymaga budowy nowej ha­
li, znajdzie się dla niej 
miejsce u nas, w kwa- 
siarai. — Za to niezbęd­
ne jest zainstalowanie elek­
trofiltrów mokrych na miej­
sce suchych, bo pozwoli nam 
to zwiększyć produkcję kwa 
su siarkowego".

WROCŁAW. • W wielkich 
zakładach chemicznych „Wi 
zów“, powstałych na Dol­
nym Śląsku w planie 6-let- 
nim robotnicy na specjalnych 
zebraniach przygotowują się 
do dyskusji nad projektem 
5-letniego planu swego za­
kładu.

Na zebraniach tych zgła­
szane są wnioski, które na­
stępnie omówione będą w to 
ku ogólnozakładowej dysku­
sji. Między innymi zagadnie­
niem zwiększenia wydajno­
ści maszyn już od pierwsze­
go zebrania zajęli się człon­
kowie grupy partyjnej dzia­
łu kwasownl. Jeden z u- 
czestników zebrania złożył 
ciekawy wniosek: „Mamy 
możność dokonania wielu u- 
sprawnień — powiedział w 
dyskusji kierownik kwasiar- 
ni Barwił — bez dokonywa­
nia niektórych inwestycji.Kampania cukrownicza 

dobiega końca

Dalsza grupa
repatriantów z ZSRR

RZESZÓW. 18 bm. przy­
była do kraju dalsza grupa 
— 1073 repatriantów ze 
Związku Radzieckiego.

Wśród przybyłych znajdu­
ją się ludzie różnych zawo­
dów, wykwalifikowani robot 
nicy z zakładów metalurgi­
cznych, górnicy, robotnicy 
budowlani, rolnicy.

Str. 2 — Projekty, któ­
re ożywią „martwe" 
zakłady — J. Zelezik.

Str. 4 — Porcelanowe 
miasto — Mei Chien- 
Ying.

Czechosło wack i 
zespół estradowy 

wystąpił 
w Warszawie

WARSZAWA. Czechosło­
wacki zespół artystów estra­
dowych po sukcesach, jakie 
odniósł w Łodzi, Stalinogro- 
dzie, Szczecinie, Zielonej 
Górze i innych miastach na­
szego kraju, wystąpił 18 bm. 
w stolicy z programem „Co 
wieziemy do Polski", zdoby­
wając pełne uznanie war­
szawskiej publiczności.

Wśród widzów, którzy do 
ostatniego miejsca wypełnili 
Salę Kongresową Pałacu Kul 
tury i Nauki, znajdowali 
się: prezes Rady Ministrów 
— Józef Cyrankiewicz, wice 
prezes Rady Ministrów — 
Tadeusz Gedc, przedstawi­
ciele M!nisterstwa Kultury 
i Sztnkl, Komitetu Współ- 
pra— Kulturalnej z Zagra­
nic' .

Przyspieszyć remonty zimowe 
w POM

Już 890 <»00 ton cukru wyprodukowały cukrownie w tegorocznej 
kampanii. Do przodujących cukrowni należą „Gosławice" w woj. 
poznańskim. Na zdjęciu: fragment dyfuzji.

Przed rozliczeniami w spółdzielniach produkcyjnych

Bliżej chłopów indywidualnych
W powiecie szcze­

cineckim aktyw po­
wiatowy zbyt mało 
uwagi poświęca spra 
wie przyjmowania.no 
wyeh członków do 
spółdzielni produk­
cyjnych. Warto więc 
tę sprawę omówić na 
zebraniach organiza­
cji partyjnych, tłu­
macząc członkom, że 
rozwói ich gospodar­
ki zależy w pierw­
szym rzędzie od wzro 
stu szeregów spół­
dzielców. Jedynie 
wówczas, gdy zajmą 
się ta sprawą orga­
nizacje partyjne, nie 
bodzie takich wypad 
ków, jak np. w RZS 
Lotyń, gdzie dwaj 
chłopi z Borek — 
Goszczyński j Zdy- 
bek bezskutecznie 
prosili zarząd RZS o 
przyjęcie ich do spół 
dzielni.

Zlikwidowanie ta­
kich szkodliwych ten 
dencji jest szczegól­
nie ważne obecnie, w 
okresie przygotowań 
do podziału docho­

dów, gdy chłopi, za­
praszani na zebrania 
rozliczeniowe, mogą 
dokładnie zapoznać 
się ze spółdzielczą 
gospodarką,

W POWIECIE
SŁAWNENSKIM...

W powiecie sław- 
neńskim do podziału 
dochodów przystąpią 
62 spółdzielnie pro­
dukcyjne. Pierwsze 
podzielą dochód, po­
za Zakrzewem — 
RZS-y Tyn i Nosko- 
wo. Gospodarstwa te 
wykonały już w 190 
proc, dostawy dla 
państwa i spłaciły zo 
bowiązania finanso­
we. Zakończyły one 
również Omłoty.

Szereg chłopów in­
dywidualnych, m. in. ' 
FIUńskl, Ufa, Wul- 
czyński i Kamiński, 
postanowiło podpi­
sać na zebraniach 
rozliczeniowych de­
klaracje członkow­
skie 1 wstąpić do

RZS Noskowo. W Ty 
niu 3 chłopów wstą­
pi do spółdzielni.

Poważnym błędem 
jest brak zaintereso­
wania akcją rozli­
czeń ze strony Pre­
zydium PRN oraz 
Powiał owego Zarzą­
du Rolnictwa, które 
całą pracę przygoto­
wawczą przerzuciły 
na barki agronomów 
POM. Agronomowie 
przeważnie ograni­
czają się do gospo­
darczego przygoto­
wania spółdzielń do 
rozliczeń, zaniedbu­
jąc polityczne przy­
gotowanie członków.

W niektórych spćł 
dzielniach powiatu 
poważnie opóźnione 
sa Omłoty. 5 gospo­
darstw zespołowych 
w ogóle jeszcze nie 
przystąpiło do młó­
cenia. PZR powinien 
pomóc tym gospodar 
stwom, zapewniając 
im wypożyczenie ma 
szyn omłotowych z 
tych PGR. które w 
chwili obecne! nie 
młócą.

...I ZŁOTOWSKIM 
PRZED

ROZLICZENIAMI

W powiecie złot o w 
skim wiele jest do­
brych spółdzielń, w 
których dniówka o- 
siągnle poważną wy­
sokość. Są to m. in. 
Czajcze, Górzno, Dro 
żyska Wielkie. Człon 
kowie tych spół­
dzielń nie rozumieją 
jednak, że dalszy 
wzrost wartości 
dniówki zależy od 
rozwoju gospodar­
czego spółdzielń, któ 
rego warunkiem jest 
objęcie zespołową go 
spodarką całej wsi. 
D’atego też obok ta­
kich godnych po­
chwały faktów, jak 
np. przyjęcie na 
członków statuto­
wych w Górznie 17 
ZMP-owców, lub w 
Śmiardowle. gdzie 
statut podpisało 9 
członków rodzin, 
częfle są wypadki od 
rzuwtęnia podań chło­
pów ia±’widualnych.

Remonty we wszystkich 
prawie POM-ach przebiegają 
w sposób daleko nie zadowa 
lający. Oto np. w POM Sła­
wno, Wiekowo i Złotów spo­
ra część maszyn jest jeszcze 
nie ściągnięta z terenu. Re­
gułą jest nieprzestrzeganie 
harmonogramów prac remon­
towych. Najgorzej sprawa re­
montów wygląda w POM Ty­
chowo, gdzie w ogóle nie 
przystąpiono jeszcze do pracy 
w warsztatach.

Obok słabego zainteresowa 
nia remontami ze strony kie­
rownictwa POM drugim po­
wodem jest niedostateczne 
zaopatrzenie w części zamien­
ne. Szczególnie dotkliwie od­
czuwa się brak części do Ze- 
torów, pługów, siewników i 
kullywatorów. To co POM-y 
otrzymują ze składnicy 
CZRol. stanowi przysłowiową 
kroplę w morzu potrzeb. Np. 
w listopadzie POM-y naszego 
województwa m. in. otrzyma­
ły zaledwie: 1 (słownie: jed­
ną) głowicę do Zetora, 6 koń­
cówek do wtryskiwacza. 6 
kompletów wałka atakującego 
i koła zębatego talerzowego. 
A wszystko są to części bar­
dzo potrzebne i to w o wiele 
większych ilościach.

Dyrekcje POM-ów powinny 
wziąć przykład z kierownict­
wa POM Dygowo. Dyrektor 
tego POM-u to w. Domina ka­
żdego tygodnia organizuje z 
załogą narady, poświęcone o- 
mówieniu wykonawstwa pla­
nu j zauważonych niedociąg­
nięć. Warto dndać, że POM 
Dygowo ma najdalej zaawan 
sowane remonty.

Trzeba również do udziału 
w remontach wciągnąć trak­
torzystów. Wit o tym dyrek­

cja każdego POM-u. W prak­
tyce jednak, traktorzyści pra 
wie nie biorą udziału w pra­
cach remontowych lecz „obi­
jają się" bezczynnie po war­
sztatach.

Poważne zadanie stoi rów­
nież przed organizacjami par­
tyjnymi POM. Powinny ona 
gorąco zająć się sprawą re­
montów zwracając wiele u- 
wagi na współzawodnictwo 
między brygadami i poszcze­
gólnymi POM-ami. W ubieg­
łym roku przecież, współza­
wodnictwo znacznie przyspie­
szyło remonty, a przede wszy­
stkim podniosło ich jakość. 
Warto skorzystać z tych do­
świadczeń i w bieżącym roku. 
Zwłaszcza z systemu wzajem­
nej regularnej kontroli jakoś­
ci remontów we współzawod­
niczących ze sobą POM-ach.

Dyrekcjom POM nie wolno 
zapominać o tym, że od Ja­
kości remontów i terminowe­
go ich przebiegu zależą wy­
niki ich pracy w przyszłym 
roku.

Wdniu dzisiejszym 
na stronie 4 
zamieszczamy 
1-szy odcinek 

szkicu literackiego 
G. Ba klanowa 

p. f.
»Powihłana 

sprawa«

Z nowymi osiągnięciami 
wchodzi w 5-latkę 

kołobrzeska „Barka”4
W ubiegłą sobotę w Przedsiębiorstwie Połowów 

1 Usług Rybackich „Barka" w Kołobrzegu, odbyła 
się Il-ga z kolei narada partyjno-ekonomiczna.

7 A uratowanie tonącyct 
“ Rada Państwa PRL nada 
la złote krzyże zasługi dypio- 
maclo austriackiemu, Józefowi 

1 Dopplerowi, sekretarzowi — 
1 archiwiście poselstwa Austrii 
, w Polsce oraz Tadeuszowi Ra 
, deszkiewtezowi, kierownikowi 

działu organizacyjno-prawne­
go Stołecznego Zarządu Prze- 

, mysi u.
TAT E wszystkich domach, na 

ulicach starej góralskiej 
wsi Naprawa zapłonęły po raz 
plórwszy lampy elektryczne.

Któż nie zna tej wsi — sym 
holu nędzy 1 zacofania z okre 
su rządów sanacji! „Grypa 
szaleje w Naprawie". — w 
książce tej .Talu Kurek ukazał 
bezmiar nędzy i beznadziej­
ności życia wsi podhalańskiej.

Zycie Naprawy w Polsce Lu 
dowej zmienia się stale na 1CP 
sze.

Na zdjęciu: w sali obrad Rady Najwyższej ZSRR w Wielkim Pałacu Kremlowsklm.

przyjmowania.no


Projekty, które ożywią „martwe” zakłady
PORÓWNUJĄC przemysł 

Ziemi Koszalińskiej 
sprzed kilku lat i obec­

nie, stwierdzamy, że wiele 
zmieniło się na korzyść.

Wielu z nas pamięta prze­
cież lak przed paru laty prze 
chodząc obok zakładów prze 
myślowych, często nie znisz­
czonych przaz działania wo­
jenne, a nie pracujących, my- 
śleliśmy: gdyby je tak oży­
wić.-

Powoli, czasami z wielkim 
trudem, na naszych oczach 
puste dotąd zakłady nabiera­
ły życia, dawały pierwszą 
produkcją... Jeszcze do 1950 
r. kiedy woiewództwo kosza­
lińskie wchodziło w skład 
województwa szczecińskiego 
robiło sią niewiele. Rok 1950 
był rokiem przełomowym. Od 
tego czasu datuje sie wzrost 
gospodarczy naszych ziem. 
Produkcja br. w porównaniu z 
rokiem 1950 wzrosła kilka­
krotnie. Uruchomiono w tym 
czasie wiele zakładów prze­
mysłowych, punktów usłu­
gowych i spółdzielni. Ogól­
nie, zagospodarowano 634 za­
kłady. co stanowi 86 proc. 
Istniejących zakładów. Suk­
cesy są wiąc duże.

Ale czy zrobiliśmy już wszy 
stko? — Istnieją miejscowo­
ści, w których stoją nie wy- 
korzys»ane zabudowania fa­
bryczne, w wielu wypadkach 
potrzebuiące niewielkich na­
kładów finansowych, by mo­
żna było uruchomić produk­
cje. Tak np. w naszym woje 
wództwie niewykorzystanych 
Jest ponad 70 mniejszych 1 
większych zakładów.

Zagospodarowanie tych 
„martwych” zakładów przy­
niosłoby korzyść nie tylko sa 
mym mieszkańcom miejsco­
wości, w których te zakłady 
istnieją, ale i gospodarce na­
rodowej.

Myślała o tym nasza partia 
1 rząd. Ale dopiero po wybu­
dowaniu najważniejszych o- 
biektów niezbędnie potrzeb­
nych naszej gospodarce, mo­
żna było myśleć o uruchomię 
niu nieczynnych dotychczas 
obiektów przemysłowych. Spe 
cjalna komisja powołana w 
tym celu dokonała przeglądu 
„martwych" zakładów, które 
w poważnym procencie wej­
dą do produkcji w planie 5- 
letnim.

Nie trzeba dodawać jak 
wielkie przyniesie to oszczę­
dności w skali krajowej 1 o 
ile milionów zł zmniejszą się 
nakłady inwestycyjne w naj­
bliższych latach.

• * •

(^ZYTELNIKÓW naszej ga- 
zety zainteresują najbar­

dziej sprawy związane z dal­

szym rozwojem gospodarczym 
województwa koszalińskiego.

Zacznijmy od obiektów 
mających znaczenie przemy­
słowe. Jest ich około 28 
Wszystkie te zakłady, zależ­
nie od ich pierwotnego pro­
filu produkcji I przydatności 
przekazane zostały poszcze­
gólnym ministerstwom, któ.e 
zobowiązane są do ich uru­
chomienia.

Ta wiąc projektuje się u- 
ruchomienie przez Minister­
stwo Przemysłu Lekkiego 
dawnej fabryki papieru w Dę­
bnicy Kaszubskiej o łącznej 
powierzchni produkcyjnej 11 
tys. m‘. Prawdopodobnie pro­
fil produkcji ulegnie zmianie 
— zakłady produkować będą 
skóry miękkie. Uruchomienie 
produkcji przewidziane test 
na rok 1956. W związku z 
tym konieczne iest urucho­
mienie bocznicy kolejowej 
Słupsk — Dębnica Kaszubska. 
Projekt fest już w opracowa­
niu w Ministerstwie Kolei.

Niemniej poważnym obiek­
tem są zakłady metalurgiczne 
w Jezierzycach, których łącz 
na powierzchnia produkcyjna 
wynosi przeszło 10 tys. m’. 
Ministerstwo Przemysłu Ma­
szynowego uruchomi ten za­
kład również w przyszłym ro­
ku z pozostawieniem pierwot 
nego profilu produkcji. Trze­
ba podkreślić, że zabudowa­
nia i hale fabryczne są w 
bardzo dobrym stanie i nie 
wymagają zbyt wielkich na­
kładów inwestycyjnych.

Poważnym obiektem prze­
mysłowym jest również daw­
na fabryka papieru i celulo­
zy w Kępicach powiat Miast­
ko. w której Istnieje nawet 
część parku maszynowego. Z 
niewiadomego powodu Mi­
nisterstwo Przemysłu Drzew­
nego i Papierniczego nie uru­
chomiło fabryki w planie 6- 
letnim, do czego było zobo­
wiązane. Rok przyszły praw­
dopodobnie sytuację tę zmie­
ni.

Ministerstwo Materiałów 
Budowlanych będzie musialo 
wykazać szczególnie dużą o- 
peratywność, by uruchomić ce 
gielnie ceramiki czerwonej 
„Zieleniec" w Rzęśnicy i 
„Zamkową" w Złocieńcu, któ 
re połączone z Drawskimi Za­
kładami Ceramiki Czerwonej 
stanowić będą jeden wielki 
kombinat wapienno-piaskowy. 
Dalej uruchomi się cegielnie 
„Rąbino" (pow. Świdwin), „Łę 
knica" (pow. Szczecinek), 
„Grunwaldzką" w Słupsku, o- 
raz „Polnicę" (oow. Człu­
chów). Zdolność produkcyjna 
tych cegielni wynosić będzie 
ponad 50 milionów szt. jedno­
stek ceramicznych w ciągu 
roku.

Należy podkreślić, że prace 
przygotowawcze zmierzające 
do ożywienia „martwych" za­
kładów są w pełnym toku.

F) ROBNE obiekty przemy- 
słowe dzielą się w zasa­

dzie na dwie kategorie: za­
kłady o charakterze lokalnym 
1 miejscowym.

Do pierwszych zaliczamy 
dawne sklepy rzeźnicze, ma­
sarnie itp. Zostaną one zago­
spodarowane jako punkty u- 
sługowe. Część piekarń przej 
mą GS na punkty rozprowa­
dzania pieczywa, bądź piekar­
nia, część z nich natomiast 
przejmie przemysł terenowy 
i centrala produktów nledrze- 
wnych z przeznaczeniem wy­
korzystania ich do suszenia 
runa leśnego, warzyw i owo­
ców. Należy podkreślić, że 
wszystkie te obiekty zostały 
należycie zabezpieczone przed 
zniszczeniem i wymagają je­
dynie drobnych remontów.

Ciekawe jest również i to, 
że WKPG co do zagospodaro 
wanta i ustawienia profilu 
produkcji inicjatywę pozosta­
wi powiatowym komisjom 
planowania gospodarczego, o- 
raz prezydiom PRN i GRN, 
które winny wziąć pod uwa­
gą mieiscowe surowce.
I \ RUGA grupa, to obiekty 

o znaczeniu miejscowym.
Należą do nich szopy oo tar 
takach, gorzelnie, płatkarnie, 
młyny itd. Część z nich prze­
znaczona zostanie na maga­
zyny dla spółdzielni produk­
cyjnych, PGR-ów, stacji 
GOM. W niektórych z nich 
przywróci sią pierwotny pro­
fil produkcji — oczywiście w 
tych obiektach, w których są 
maszyny,

W wielu zakładach tej gru 
py Wojewódzki ZPT urucho­
mi produkcją soków, win. 
miodu pitnego itd. Kilka 
„martwych" młynów zostanie 
przystosowane do hodowli 
zwierząt futerkowych j mię­
snych.

Ogólnie, charakteryzując te 
dwie grupy obiektów, stwier­
dzimy, że ich profil produkcji 
związany będzie ściśle z rol­
nictwem.

Zadanie uruchomienia wie­
lu obiektów stoi przed Woje 
wódzkim ZPT. Na przykład nie 
objęte planem centralnym ce­
gielnie, które uruchomi 
WZPT w ilości ponad 7 — pro 
dukować będą około 20 milio 
nów sztuk jednostek cerami­
cznych rocznie, co łącznie z 
produkcją przemysłu kluczo­
wego (50 milionów) zaspokoi 
w pełni potrzeby naszego 
województwa. Z innych zakła - 
dów uruchomi się fabryką 
konserw rybnych w Darłowie 
powiat Sławno, fabrykę narzę 
dzi rolniczych w Debrznie po 
wiat Człuchów, browar w 
Świdwinie itp.

Zachodzi jednak obawa, czy 
przedsiębiorstwa budowlane 
nie zawiodą, tak jak w la­
tach poprzednich, przy takim 
napięciu prac. Okazało się 
bowiem, że kilka z przekaza­
nych WZPT do zagospodaro­
wania w planie sześcioletnim 
zakładów pozostaje nadal 
..martwymi". Wpłynęły na to 
czynniki obiektywne, jak 
częściowo brak wykonawcy 
dokumentacji technicznych, 
zła organizacja pracy w 
WZPT i w znaczne) mierze 
niedbalstwo budowlanych 
przedsiębiorstw powiatowych.

By nie powtórzyła sią histo 
ria, czynniki odpowiedzialne 
winny przeprowadzać kontro­
lą wykonania nakreślonych 
planów.

Warto podkreślić, że rozbu 
dowa przemysłu w naszym 
województwie nie ograniczy 
sią tylko do uruchomienia 
„martwych" zakładów. Istnie­
ją projekty, by w planie 5- 
letnim wybudować kilka du­
żych zakładów przemysło­
wych, ważnych dla gospodar­
ki krajowej. Zakłady te o- 
parłyby sie o miejscowe źró­
dła przemysłowe, takie jak 
torf, ryby, węgiel brunatny i 
inne.

Realizacia tvch planów nie 
zmieni charakteru naszego 
województwa. Główna dzie­
dziną gospodarki pozostanie 
nadal rolnictwo.

• • • 
pESYMlSCI, po przeczyta- 
1 niu artykułu mogą zadać 

pytanie: skąd weżmiecie lu­
dzi do produkcji w tych za­
kładach. — Władze wojewódz 
kie i centralne również zada­
wały sobie to pytanie. Rozwią 
zanie tego problemu możliwe 
fest na drodze akcji osledleń 
czei z województw central­
nych. Poza tvm zatrudniać się 
będzie w o wielo większym 
stopniu zdemobilizowanych

W usteckiej sieciami 
przed sezonem dorszowym

Zręczne ręce lieciarki Sztokmańskiej zwinnie 
manipulują drewnianym czółenkiem. Nowa 
sieć rośnie w oczach. Niejednokrotnie przycho­
dzą tu, do Sztokmańsljej, mniej wykwalifikowa­
ne sieciarki i przyglądają się z uwagą, jak 
biały, mocny sznurek zawiązuje się wprost bły­
skawicznie w oczka sieci. Sztokmańska wyko­
nuje miesięcznie średnio 210 proc, normy, 
a przecież - Kasprzykowa ■ jest jeszcze lepsza. 
..Prześciga" ją o cale 20 proc. Obie przodow­
nice nie zadowalają się własną dobrą pracą, 
starają się swoje doświadczenia przekazywać 
innym kobietom, które w sieciami pracują od 
niedawna. Bo przecież od sprawności i umie­
jętności wszystkich pracownic sieciami zależy, 
czy zreperowana sieć dobrze będzie służyła 
usteckim rybakom, czy nowo wykonana sieć 
wytrzyma ciężką „próbę morza".’

Siecią,-nia PPiUR „Korab" w Ustce zajmuje 
się reperacją starych I produkcją nowych sieci. 
Załoga jej - to same kobiety.

Kaczmarkowa, która do niedawna była Je­
dną z przodujących sieciarek, awansowała 
obecnie na stanowisko majstra. Majster to ce­
niony i bardzo łubiany przez wszystkie sieciarki.

— Sieciarki są podzielone na dwie brygady 
- mówi Kaczmarkowa - brygady te współza­
wodniczą ze sobą. To znaczy - współzawodni­
czyły - poprawia się - teraz Jakoś trudno to 
uchwycić... Trudno uchwycić konkretne wyniki.

Właściwie to nie wiadomo, dlaczego „tru­
dno uchwycić". Tłumaczenie, źe do sieciami 
przychodzą w tych dniach rybacy popracować

przy sieciach (gdyż nio wychodzą w morze 
z powodu sztormowej pogody) i że to w paw- 
nym sensie zakłóca porządek, niczego nią wy­
jaśnia. Wprawdzie sieciarnia pracuje dość do­
brze, ale przecież może pracować lepiej, ta­
kich przodownic jak Sztokmańska ezy Kasprzy­
kowa może i powinno być więcej. Przecież mo­
żna skontrolować, co wykonali w ciągu dnia 
„sezonowo" pracujący rybacy, a co stałe bry­
gady sieciami. Nic nie stoi na przeszkodzie, aby 
na nowo ożywić współzawodnictwo produkcyjne 
dwóch brygad. Tym bardziej, że sezon dor­
szowy jest tuż, tuż, w związku z czym będzie 
musiała wzrosnąć wydajność pracy sieciarek.

Gdy mowa o realizacji planu, trzeba powie­
dzieć również o trudnościach zaopatrzenio­
wych. Sieciarnia miała wykonać w grudniu 
30 włoków dorszowych, tzw. dorszówek i 25 
ochron do sieci. 4 889 godzin przeznaczono na 
naprawy starych sieci. Dotychczas wykonano 
80 proc, planu miesięcznego, co dobrze świad­
czy o tempie pracy w slecia.-ni, ale wykonanie 
pozostałych 20 proc, zależy od dostarczenia 
sieciami tzw. „herkulesów", czyli lin, na które 
nawleka się brzeg sieci, a także materiału 
sieciowego.

Dział zaopatrzenia „Korabia" Jul kilkakro­
tnie przyrzekał dostarczyć sieciami 1 000 kg 
„herkulesów". Decydujący, ostatni termin zo­
stał wyznaczony. Trzeba, żeby ten ostatni ter­
min został wreszcie dotrzymany.

żołnierzy i ludność miejsco­
wą.

Inna sprawa może budzić 
poważne zastrzeżenia, a mia­
nowicie: kto będzie przepro­
wadzał prace budowlane, sko­
ro Koszalin nie posiada wła­
snego zjednoczenia budowni­
ctwa miejskiego i przemysło­
wego. Plany w roku^ przy­
szłym poważnie wzrosną w 
stosunku do możliwości pro­
dukcyjnych odcinka ZBM vr 
Koszalinie.

Wyjście z tego impasu jest 
tylko jedno: utworzenie zje­
dnoczenia budowlanego w Ko 
szalinie (o czym jak dotąd nie 
można przekonać Centralnego 
Zarządu Budownictwa w War­
szawie). Od tego m. in. zale­
ży, czy rozbudowa naszego 
przemysłu przebiegać będzie 
w myśl planów.

J. 2ELEZIK

Z życia partii

Legitymacja partyjna — 
to dowód przynależności do 
partii. Toteż każdy świado­
my członek partii, uważają­
cy swą przynależność do par 
tii za najwyższy zaszczyt — 
szanuje i chroni ten doku­
ment partyjny. Sposób w ja 
ki członek lub kandydat par 
tii odnosi się do legitymacji 
„świadczy o jego stosunku 
do partii i o stopniu jego 
dojrzałości politycznej" — 
czytamy w wydanej ostatnio 
uchwale KC partii.

Ogromna większość człon­
ków partii otacza swe legity 
macje partyjne szacunkiem i 
pieczołowicie je przechowu­
je. Ogromna większość, ale 
nie wszyscy. W naszych sze­
regach sa bowiem także lu­
dzie o złym, niepartyjnym 
stosunku do tego dokumen­
tu.

Oto członek partit ze spół­
dzielni „Stuptanka" Eugeniusz 
Tajej zgubił po pijanemu swój 
dowód przynależności partyj­
nej. Cetnarska Zofia z organi­
zacji partyjnej przy Danku Kol 
nym w Koszalinie stwierdza, 
że nie wie, w jakich okolicz­
nościach zgubiła legitymację, 
po prostu pewnego dnia spo­
strzegła, że jej nie ma. Stefan 
Bednarowskl z gromady Wolo­
we Lasy w wałeckim zniszczył 
swój dowód partyjny. W ciągu 
10 miesięcy zanotowano 66 ta­
kich t podobnych wypadków.

Spotykamy w życiu także 
Inne przykłady świadczące o 
złym, niegodnym członka par­
tii stosunku do legitymacji, który 
przychodzi na zebranie wybór, 
cze organizacji partyjnej w sta­
nie nietrzeźwym. Gdy towarzy­
sze mu to wytykają, „unosi się 
honorem” 1 kładzie* na stół le­
gitymację. — Jeśli jestem taki 
zly, to weźcle ml legitymację.

Można również przytoczyć 
wiele przykładów świadczących 
o niewłaściwym stosunku do 
legitymacji ze strony kierow­
nictwa organizacji partyjnych, 
a także ze strony instancji.

Gdzie są przyczyny tego 
niepokojącego nas wszyst­
kich stanu rzeczy? Wydaj e 
się, że jedną z nich, i to po­
ważną, jest zakorzeniony 
w życiu niektórych organi­
zacji i instancji partyj­
nych lekceważący stosu­
nek do tzw. spraw organi­
zacyjnych. Polega to na ja­
kimś sztucznym odgranicza­
niu spraw ważnych — natu­
ry ideologicznej, i politycz­
nej — od spraw organizacyj 
nych, kopciuszka w życiu 
partii. Nawet aktyw partyj­
ny często nie dostrzega, że 
te lekceważone sprawy orga 
nizacyjne są nierozdzielnie 
związane z zadaniami poli­
tycznymi i ideologicznymi, 
źe służą ich realizacji.

Wprawdzie przytoczono tu już 
sporo przykładów, nlesposób te- 
dnak nie zacytować jeszcze Je­
dnego, który jaskrawo wyka­
zuje związek spraw organiza­
cyjnych z politycznymi.

W Komitecie Powiatowym w 
Słupsku komisja odkryta po­
kaźny plik wypisanych legity­
macji kandydackich, leżących 
Już od przeszło pół roku.

Podobnie było w KP Sławno 
za czasów sekretarza Święcic­
kiego.

Zaniedbanie natury organiza­
cyjnej? Niedopatrzenie Instruk­
tora do spraw ewidencji? Nie 
tylko. To poważna sprawa na­
tury politycznej.

Co kryje się za tego rodzaju 
zaniedbaniami w Słupsku. Sław­
nie czy innych powiatach?

Bękaiskl, przodujący chłop 
gromady Boleszewo, został 
przez organizację partyjną przy 
Jęty na kandydata partii. Ale 
KP Sławno tak długo zwlekał z 
wręczeniem mu legitymacji, że 
w końcu Bękalski nie chclal jej 
przyjąć. „Przez ten czas — po­
wiedział z goryczą — mogłem 
Już zostać członkiem. Ale wi­
docznie partii na tym nie zale­
ży ...“

A wiąc plik leżących od 
pół roku legitymacji w KP

—to nie tylko niedopatrze­
nie natury organizacyjnej. 
To jednocześnie świadectwo 
złego stylu pracy organiza­
cji podstawowej i komitetu 
powiatowego, przyjmują­
cych i zatwierdzających w 
poczet kandydatów ludzi nie 
dorosłych jeszcze do tego, i to 
przyjmujących na ślepo, me 
chanicznie, bez zadania sobie 
nawet trudu poznania czło­
wieka, bez ^badania po­
budek jakimi jsię kieruje. 
A więc nie tylko słabość or­
ganizacyjna, ale kryjąca sią 
za nią słabość polityczna i 
ideologiczna.

Szczególną okazją do u- 
przytomnienia sobie teSf> 
nierozerwalnego związki* 
jest wydana ostatnio przez 
KC naszej partii uchwała w 
sprawie wymiany legityma­
cji partyjnych i wprowadzę 
nia jednolitego systemu ewi­
dencji partyjnej. Chodzi bo­
wiem o to, aby kampania ta 
nie sprowadzała się do tech­
niczno-organizacyjnej wymia 
ny jednego dokumentu na 
drugi, ale aby stała sią kam­
panią polityczną o wielkim 
znaczeniu w życiu całej par 
tii, twórczą kontynuacją 
wskazań III Plenum, zmierza 
jących do wzmocnienia siły 
i zwartości partii, podniesie 
nia poziomu jej członków i 
wzmocnienia jej więzi z ma­
sami.

Jak można 1 należy osiągnąć 
ta w praktyce? Nie wystarczy 
sprawdzenie, czy każdy członek 
i kandydat partii ma legityma­
cję 1 czy opłacił należne skład­
ki. Wr.~to przy tej okazji oce­
nić Jego postawę w ogóle, zana­
lizować jego pracę zawodową 
1 społeczną, Jego postawę mo­
ralną. Warto wspólnie zastano­
wić się, Jak wywiązuje się z 
partyjnego obowiązku przodowa 
nia w swym środowisku. W ce­
lu uaktywnienia członków par­
tii 1 kandydatów, egzekutywy 
powinny przydzielać każdemu z 
nich konkretno zadania partyj­
ne.

W całej pracy przygotowaw­
czej do wymiany legitymacji, 
tak Jak 1 w czasie samej wy­
miany, organizacje musza wal­
czyć o właściwe zrozumienie 
przez wszystkich towarzyszy 
roli członka partii 1 znaczenia 
legitymacji.

Tylko wtedy wymiana le­
gitymacji spełni swe główne 
zadanie — przyczyni sią do 
dalszego wzrostu poziomu po 
litycznego, aktywności, samo 
dzielności i inicjatywy każ­
dego członka partii i każdej 
organizacji partyjnej, a co 
za tym idzie do wzmocnie­
nia kierowniczej roli organl 
zacji partyjnej.

, Właściwe przeprowadzenie 
tej doniosłej kampanii poli­
tycznej zależy przede wszyst 
kim od zrozumienia przez ak 
tyw i aparat partyjny znaczę 
nia wymiany legitymacji. 
Dlatego też uchwała KC mó 
wi o seminaryjnym przeszko 
leniu aparatu w dziedzinie 
metod pracy przygotowaw­
czej do wymiany legityma­
cji. Zadaniem komitetów 
powiatowych będzie wiąc — 
obok opracowania wytycz­
nych natury organizacyjnej 
— zajęcie się sprawą jak naj 
lepszego zorganizowania i po 
prowadzenia tych semina­
riów, przepojenia ich głębo-i 
ką treścią polityczną i idao. 
logiczną. B. D.

To sprawa polityczna

Robimy zabawki na choinkę

Z kolorowego papieru, karbowanej bibułki, słomki, wydmuszek 
z jajek — przygotowują przedszkolaki piękne cacka, którymi 
jut niedługo ozdobią swoją noworoczną choinkę.

Na zdjęciu: w przedszkolu miejskim Nr 10 w Warszawie.



Traktorzysta Jan Kraszula

Pach, pach, pach... Trzęsie 
się na gumowych kolach mocny 
„Ursus". Przed chwilą właśnie 
zsiadł z siodełka jego kierowca 
- przodujący traktorzysta zespo 
łu PGR Stanomino towarzysz 
Jan Kraszula.

Umówiliśmy się, że rozmawiać 
będziemy krótko, bo czasu nie-

Łowy 
na kuropatwy

Mimo, li Okres polowań na ku 
ropatwy zakończył się 20 listo­
pada, Polski Związek Łowiecki 
rozpoczął niedawno zakrojone 
na szeroką skalę odłowy 1500 
par tego cennego ptactwa. Tym 
razem są to jednak łowy bez­
krwawe. Ptaki łowi się w spe­
cjalne sieci, do których wpędza 
je nagonka.

Żywe kuropatwy przesyłane 
są następnie na tereny Innych 
łowisk, w celu odświeżenia krwi 
tego gatunku ptaków. Podnosi 
to w efekcie zdrowotność 1 wa­
gę ptactwa.

Kuropatwy stanowią nie tyl­
ko cenną zdobycz dla myśli­
wych, lecz również są niezwy­
kle pożytecznym ptakiem, bo­
wiem 90 proc. Ich pokarmu sta­
nowią nasiona chwastów oraz 
różnego rodzaju szkodliwe dla 
rolnictwa owady, m. In. stohka 
ziemniaczana.

Około 300 par kuropatw, zło­
wionych w bież, sezonie, wysia 
nych zostanie w celach hodow­
lanych do Francji, Danii 1 in­
nych krajów zachodniej Euro­
py.

Na marginesib rozliczeń w spółdzielniach

O niesłusznie lekceważonej rachunkowości
Rachunkowość gospo 

darcza nie zdobyła so­
bie jeszcze dostatecznej 

popularności na wsi. W nie­
których spółdzielniach pro­
dukcyjnych uważa się ją za 
pracę, z którą można zacze­
kać, zwłaszcza w okresie na 
silenia pilnych robót poło­
wach. A przecież dobrze 
prowadzona rachunkowość 
stanowi „zwierciadło" dzia­
łalności każdego przedsiębior 
stwa, zarówno w przemyśle, 
jak i w rolnictwie.

Tam, gdzie księgowy do­
brze pracuje, jak np. w RZS 
Sokolno pow. Złotów wszel­
kie przychody i rozchody 
księgowane są na bieżąco. 
Nie trudno zorientować się 
na podstawie ksiąg w poło­
żeniu gospodarczym spółdziel 
ni, wykryć „wąskie gardła" 
spółdzielczej gospodarki, oce 
nić opłacalność poszczegól­
nych upraw i działów hodo­
wli i wybrać najbardziej ko 
rzystny kierunek rozwoju. 
W Sokolnie dzięki dobrze 
prowadzonej księgowości 
rzadko powstają spory mię­
dzy członkami spółdzielni na 
temat zapisów’ dniówek ob­
rachunkowych; nie ma też 
wypadków marnotrawstvza 
mienia spółdzielczego. Zwięk 
sza to wzajemne zaufanie 
spółdzielców, które jest prze 
cięż jednym z podstawo­
wych warunków istnienia 1 
dalszego pomyślnego rozwo­
ju spółdzielni.

Nad właściwym prowadzę 
niem rachunkowości w spół­
dzielniach produkcyjnych 
czuwają instruktorzy rachun 
kowości. Do zadań ich nale 
ży: systematyczne udziela­
nie pomocy księgowym spół 
dzielni produkcyjnych oraz 
kontrola przestrzegania dy­
scypliny finansowej. Szcze­
gólna rola przypada instruk­
torom w okresie przygoto­
wań do rocznego podziału 
dochodu, z czym księgowi 
nie zawsze mogą sobie sami 
poradzić

wiele. Parę pytań I odpowiedzi.
A więc: Ile hektarów orki śre­

dniej wykonaliście w tym roku 
towarzyszu Kraszula?

— 800! - brzmiała odpowiedź. 
Trzeba wziąć pod uwagę, że 
sporo czasu przebywałem w szpi 
talu no leczeniu i rekonwale­
scencji po ciężkim wypadku.

— A w ubiegłym roku?
- W ubiegłym roku zaorałem 

1 030 hektarów i otrzymałem 
proporzec przechodni ufundowa 
ny dla najlepszego traktorzysty 
Ziemi Koszalińskiej. Otrzymałem 
również premię w wysokości 
10 000 złotych za wysoką oszczę 
dność paliwa,
- Czy po powrocie do zdro­

wia wykonywaliście swym „Ur­
susem" wyłącznie orki?

— Nie - odpowiedział tow. Jan 
Kraszula. Niezależnie od orek 
jesiennych I zimowych wykopa­
łem radziecką koparką wszyst­
kie ziemniaki w gospodarstwie 
Laski.
- Czy są w tym roku w zespo 

le Stanomino lepsi od was — 
zapytujemy.

- Muszę stwierdzić, że mój 
towarzysz Jan Chleblcki „prze­
gonił" mnie. Do 1. XII. zaorał 
839,77 ha.

- A teraz pozwólcie, że zrobi­
my zdjęcie.

— Ja? Do zdjęcia? Pocotowa 
rzysze... Taki usmolony i nieogo 
lony... odpowiedział Kraszula.

Zdjęcie jednak zrobiliśmy.

Rozmawiał i fotografował
Zbigniew Rogowski

POWAŻNA część trudno- 
*• ści, na jakie dotychczas 

napotykali w swej pracy in­
struktorzy rachunkowości, 
wynikała z ich przynależno­
ści organizacyjnej do powia 
towych zarządów rolnictwa. 
Instruktor rachunkowości jeż 
dził często z powiatu do spół 
dzielni, ze spółdzielni do 
POM-u, zanim wszystko zo­
stało uzgodnione. Tak więc, 
nawet mimo ofiarnej pracy 
instruktorów rachunkowości, 
opieka na^ niektórymi spół­
dzielniami była niekiedy do­
rywcza.

Zmianę istniejącej dotych 
czas sytuacji przyniosła u- 
chwała Prezydium Rady Mi­
nistrów’ o stworzeniu w 
POM-ach stanowisk star­
szych instruktorów księgowo 
ści oraz podległych im in­
struktorów. Obecnie POM-y 
będą mogły lepiej i szyb­
ciej niż dotychczas pomagać 
spółdzielcom w ich pracv.

j NSTRUKTORZY rachun 
* kowości na nowych sta 

nowiskach będą musieli wy­
konywać, swe obowiązki z 
większą niż dotychczas ener 
gią i wnikliwością. Na 
szczególną ich uwagę zasłu­
guje praca komisji rewizyj­
nych, do zadań których na­
leży przecież czuwanie nad 
poszanowaniem mienia spół­
dzielczego, zapobieganie wy 
padkom łamania statutu o- 
raz wyciąganie konsekwen­
cji wobec winnych wszelkie­
go rodzaju wykroczeń, cze­
go nie robi np. komisja w 
RZS Osów'ko pow. Złotów.

Nie należy również zapo­
minać o stałym kontrolowa­
niu sposobu zapisywania 
dniówek obrachunkowych. 
W RZS Brzozówka pow. 
Szczecinek brak tej kontro­
li doprowadził do niepotrzeb 
nych kłótni między członka­
mi.

W końcu roku najwaźnlej 
szym zadaniem jest dopilno­
wanie rzetelnego i sumienne 
go sporządzenia podziału do

Radzieccy kołchoźnicy piszą do spółdzielców w Boryszewie: 

„Tylko ta droga doprowadzi Was 
do dostatniego i kulturalnego życia"

Coraz żywsza i serdeczniejsza więź łączy ludzi pracy Ziemi 
Koszalińskiej z ludźmi wielkiego Kraju Rad. Więź ta znajduje 
m. in. swój wyraz w rozwijającej się stolę korespondenci, któ­
rą prowadzą między sobą koszalińscy spółdzielcy, robotnicy PGR, 
robotnicy z fabryk, z kołchoźnikami, pracownikami sowchozów 
i radzieckich zakładów pracy.

Piszą do siebie listy i wzajemnie dzielą się doświadczeniami 
w pracy ukraińscy kołchoźnicy i spółdzielcy z Gudowa w po­
wiecie drawskim, informują się wzajemnie o swoich osiągnię­
ciach i metodach pracy Bohater Pracy Socjalistyczne], kierowni­
czka fermy mlecznej w sowchozie Gorki II pod Moskwą tow. 
Komarowa i przodujący brygadier hodowlany PGR tow. Klawi- 
ter z Cecenowa. Nawiązali między sobą także serdeczną kore­
spondencję radzieccy sowchoźnicy i robotnicy zespołu PGR 
Biesiekierz. ‘Ostatnio zaczęli między sobą korespondować 
spółdzielcy z Boryszewa w powiecie Sławno oraz kołchoźnicy 
ze wsi Anisow na Czemichowszczyżnie. A oto list, który bory- 
szewscy spółdzielcy otrzymali niedawno od swych radzieckich 
przyjaciół:

Do
członków Spółdzielni Pro­
dukcyjnej Pomorzanka 
w Boryszewie 
powiat Sławno 
woj. Koszalin.

Drodzy polscy Przyjaciele!
Z wielkim zainteresowa­

niem przeczytaliśmy Wasz 
list Przesyłamy Wam i 
wszystkim spółdzielcom wo­
jewództwa koszalińskiego 
serdeczne braterskie pozdro­
wienia.

Drodzy Przyjaciele! Z Wa 
szego listu dowiedzieliśmy 
się, że spółdzielnia produk­
cyjna, w której pracujecie, 
osiągnęła już poważne rezul 
taty. Cieszy nas to bardzo. Z 
własnego życia wiemy, że 
tylko droga spółdzielczości 
produkcyjnej, na którą i Wy 
weszliście, prowadzi chłopa 
i wszystkich ludzi pracy do 
dostatniego i kulturalnego ży 
cia.

Wieś Anko w, w której mletz- 
kamy i pracujemy, położona 
jest nad brzegiem rzeki Dzisny, 
w pchliżu miasta Czernichowa. 
Ziemia nasza jest poleska, pia­
szczysta, wymaga wysokiej agro 
techniki, dobrego nawożenia, po 
ważnego wysiłku od ludzi, aby 
wydala wysokie urodzaje.

Przed powstaniem kołchozu 
chłopi indywidualni w naszej 
wsi otrzymywali po 5 q zboża

chodów, jak również tego, 
by spółdzielnia wywiązała 
się z wszelkich ciążących 
na niej zobowiązań wobec 
państwa, spłaciła udzielone 
pożyczki, należności za pra­
cę POM itd. Warto dodać, 
że zaledwie 40 proc, spół­
dzielni w naszym wojewódz­
twie uregulowało dostawy 
w 100 proc., a 35 proc, spła­
ciło całkowicie kredyty.

Co roku państwo udziela 
spółdzielniom poważnych kre 
dytów na budownictwo go­
spodarskie, zakup inwenta­
rza żywego i martwego, na­
sion, nawozów sztucznych 
itp. Członkowie zarządu nie 
zawsze potrafią racjonalnie 
rozplanować i właściwie wy 
korzystać przyznane im kre­
dyty. Oto np. w RZS Ja­
raczewo pow. Wałcz, kredy­
ty inwestycyjne przeznaczo­
ne na budowę stodół, podzie 
łono między członków na 
dniówki obrachunkowe.

Trzeba im dopomóc 1 na 
tym odcinku.
I A ZIĘKI nowej organiza- 

cji pracy instruktorów 
rachunkowości, możliwa bę 
dzie ściślejsza ich współpra­
ca z agronomami i instruk­
torami. Jednolite kierowni­
ctwo — dyrekcja POM-u — 
powinno dbać, by współpra­
ca ta układała się jak naj­
pomyślniej — tak, by spół­
dzielcy byli otoczeni tro­
skliwszą niż dotychczas o- 
pieką ze strony fachowców.

Przejście instruktorów ra 
chunkowości z prezydiów 
powiatowych rad narodo­
wych do POM nie zdejmuje 
z prezydiów ciążącego na 
nich dotychczas obowiązku 
czuwania nad rozwojem spół 
dzielczości produkcyjnej na 
wsi, udzielania im szero­
kiej pomocy i opieki, a błąd 
ten popełnia szereg prezy­
diów PRN, zrzucających ca­
łą pracę w tak ważnym o- 
kresie jak rozliczenie rocz­
ne, na barki agronomów 
POM. A. J. ,

ka przyzagrodowa kołchoźnika 
odgrywa coraz to mniejsza rolę, 
Jest ona dla niego coraz mniej 
wygodna. Jednakie kołchoźnicy 
nadal pewną część produktów o- 
trzymują z własnych działek 
przyzagrodowych. Każdy posia­
da krowę, jedna, dwie Jałówki, 
trzy, czter- świnie I nieograni­
czona Ilość ptactwa domowego.

W gospodarce kołchozu 
istnieją dwie formy wyna­
gradzania za prace: pienięż­
na i w naturze.

Rodzina kołchoźnika Jana 
Piotrowicza Manojlika za 
przepracowanych 1421 dnió­
wek obrachunkowych otrzy­
mała 28 q zboża, 39 ą ziem­
niaków, 142 q paszy dla przy 
zagrodowego inwentarza o- 
raz 11 368 rubli. Rodzina Mi­
chała Andrejewicza Ługowa 
za przepracowanych 1245 
dniówek otrzymała 25 q zbc 
ża, 34 q ziemniaków, 120 o 
paszy dla inwentarza oraz 
9960 rubli.

Prócz zasadniczej zapłaty w 
dniówkach obrachunkowych kol 
choźnlk otrzymuje także premie 
za uzyskanie produkcji ponad­
planowej. I tak np. w naszym 
kołchozie w r. 1954 dojarkri U- 
łjana llnlczna Kucza, obsługu­
jąc 11 krów, udoiła od każdej 
po 2791 kg mleka, za co otrzy­
mała premię w postaci 1643 kg 
mleka. Chlewmlstrzyni Marla 
Nikołajewna Szmaj, komsomoł­
ka, dzięki swej sumiennej pracy 
wykarmlła 101 q tuczników, za 
co otrzymała premię w postaci 
312 kg mięsa wieprzowego.

W wydatnym stopniu pod­
niósł się poziom życia kul­
turalnego naszych kołchoź­
ników. W Anisowie mamy 
dobrze wyposażony dom kul 
tury, radiowęzeł, ośrodek 
zdrowia, żłobek. Mamy wła­
sną elektrownię, wszystkie 
dzieci kołchoźników otrzy­
mują 7- lub 10-klasowe wy­
kształcenie, wiele z nich u- 
czy się następnie w techni­
kach i wyższych uczelniach.

W tak krótkim liście nie 
mamy oczywiście możliwości 
opowiedzieć Wam drobiazgo 
wo o gospodarce naszego koł 
chozu i naszym życiu. Do­
pełnimy tego w następnych 
listach. Bylibyśmy również 
bardzo zadowoleni, gdyby 
delegacja z Waszej spółdziel 
ni przyjechała do nas. Mogli 
byśmy się wtedy więcej i do 
kładniej podzielić doświad­
czeniami v’ pracy. Serdecz­
nie więc Was zapraszamy.

List powyższy w imieniu koł­
chozu podpisali: przewodniczą­
cy kołchozu - delegat Rady Naj | 
wyższej ZSRR, sekretarz organ:-1 
zacji partyjnej brygadier poło­

wy, kierownik fermy hodowli 
świń, zootechnik i wielu człon­
ków kołchozu „Wsieświtnij Zow- 
tień" we wsi Anisow, w rejonie 
i województwie (obłaśli) czerni­
chowskim, Ukraińska SSR.

W Domu Kultury Kolejarza
w Lublinie

biblioteki wynosi 120-140 osób. 
Dużym osiągnięciem w pracy 
Domu Kultury, a równocześnie 
osobistą zasługą kierownika 
Domu - Jana Zalewskiego jesl 
zorganizowanie ogniska mużyci 
nego, z którego korzysta 320 
dzieci oraz gabinetu odrabia­
nia lekcji, czego dotychczas do* 
my kultury nie praktykowały.

Na zdjęciu: w gabinecie ob­
róbki drewna.

CAF M U PleńkoweM

Dom Kultury Kolejarza w Lu-I 
blinie skupia nie tylko rodziny1 
kolejarskie, ale również wielu 
innych mieszkańców miasta. In- I 
tegralną część Domu Kultury sta 
nowi dział młodzieżowy. W 11 
różnokierunkowych gabinetach 
rozwija swe zdolności i zamito- I 
wonią ponad 210 dzieci. Piękna 5 
biblioteka licząca 6 000 tomów 
posiada na swym koncie ponad 
1 100 stałych czytelników. Dzień 

na frekwencją korzystających i

Nowiny 
kulturalne

ALBUM REPRODUKCJI 
OBRAZÓW MATEJKI 

UKAZE SIĘ W MOSKWIE
Państwowe Wydawnictwo 

Sztuk Pięknych (IZODIS) przy­
gotowuje album reprodukcji ob­
razów Jana Matejki. Będzie to je 
dno z wielu podobnych wydaw­
nictw poświęconych malarstwu 
rosyjskiemu 1 europejskiemu, 
które ukażą się w ZSRR w rO- 
ku 1956.

SZTUKI POLSKIE 
NA SCENACH RADZIECKICH

Sztuka Gabrieli Zapolskiej 
„Moralność pani Dulsklej" za­
jęła już trwałą pozycję w re­
pertuarze teatrów wielu miast 
radzieckich.

Ostatnio „Moralność pani Duł- 
skiej" Wystawił Państwowy Ro­
syjski Teatr Dramatyczny Estoń 
sklej SRR w Tallinie. Publicz­
ność przyjęła serdecznie sztukę 
polskiej pisarki.

Zespól Państwowego Akade­
mickiego Teatru Dramatyczne­
go w Wilnie zapoznał społeczeń­
stwo litewskie podczas wystę­
pów gościnnych w Kownie, 
Kapsukasie i Innych miastach 
republiki ze sztuką Lutowskle- 
go „Sprawa rodzinna’*.

LAUREACI NAGRÓD 
ARTYSTYCZNYCH 

MIASTA KRAKOWA

Jury nagród artystycznych! 
miasta Krakowa na rok 1955 
ogłosiło listę laureatów nagród.

W dziale literatury — za cało­
kształt działalności artystycznej, 
ze szczególnym uwzględnieniem 
„Igrców w Barbakanie", I to­
mu felietonów pt. „Kocham 1 
nienawidzę" — nagrodę arty­
styczną miasta Krakowa otrzy­
mał Adam Polewka.

W dziale muzyki — za ogólną 
działalność kompozytorską, szeze 
gólnle za „Kantatę romantycz­
ną" — Stanisław Wiechowicz.

W dziale plastyki — za pom­
nik Mikołaja Kopernika — Je­
rzy Bandura.

W dziale teatru — za cało­
kształt działalności artystycznej 
— Wacław Nowakowski.

POLSKIE BAŚNIE LUDOWE 
W PRZEKŁADZIE 

NA JĘZYK BUŁGARSKI
Nakładem wydawnictwa „Na- 

rodna Kultura** ukazały się w 
przekładzie na język bułgarski 
polskie baśnie ludowe. Przekła­
du dokonała Wanda Petrowa- 
Smuchowska. Książka jest bo­
gato Ilustrowana.
JUBILEUSZ IRENY SOLSKIEJ

Wybitna artystka dramatyczna 
Irena Solska obchodzi w roku 
bieżącym 66-lecle swej pracy ar­
tystycznej. W związku z jubi­
leuszem Rada Państwa przyzna­
ła artystce Krzyż Komandorski 
Orderu Odrodzenia Polski.
FILM LITEWSKI POŚWIĘCONY 

169-ROCZNICY ŚMIERCI 
ADAMA MICKIEWICZA

Litewska wytwórnia filmowa 
nakręciła krótkometrażowy film, 
poświęcony 100 rocznicy śmierci 
Adama Mickiewicza. Film ten 
zaznajamia widza z pamiątkami 
mickiewiczowskimi w Wilnie 1 
Kownie oraz zawiera zdjęcia z 
jubileuszowej wystawy mickie­
wiczowskiej 1 muzeum mickie­
wiczowskiego. Do filmu włączo­
no fragmenty sztuki Maliszew­
skiego „Ballady 1 romanse", któ 
rą wystawia Teatr Muzyczno- 
Dramatyczny w Kownie.

Film wejdzie wkrótce na ekra 
ny kin litewskich.

z hektara. Chleba rokroczni! 
brakowało.

W 1931 roku 422 rodzinj 
chłopskie z Anisowa zrze­
szyły się w kołchozie „Wsie- 
świtnij Żowtień". Kołcho; 
posiada 1432 hektary ziem 
ornej, 580 hektarów łąk, 10£ 
hektarów lasów i ponad 3C 
hektarów sadów i krzewów 
owocowych.

Lata wojny 1 okupacji 
przyniosły duże straty na­
szej kołchozowej gospodarce 
Ostatnio w wyniku szerokie­
go zastosowania mechaniza­
cji i przodujących metod a- 
grotechnicznych uzyskujemy 
poważne rezultaty. Już kilka 
lat z rzędu kołchoz nasz 
zbiera średnio 15—16 q zbóż 
z hektara. Nierzadko zbiera­
my po 27 q z hektara psze­
nicy ozimej, po 36 q ziarna 
kukurydzy i po 22 q łubinu 
pastewnego. Dobre mamy 
również urodzaje ziemnia­
ków, których przez ostatnie 
5 lat zbieramy po 175 q z 
hektara.

Z kultur przemysłowych 
najbardziej wydajną w na­
szym kołchozie jest len. Rok 
rocznie siejemy tej rośliny 
nie mniej niż 160 hektarów* 
i otrzymujemy dobre zbio­
ry. W 1954 roku każdy hek­
tar lnu przyniósł nam 10 400 
rubli dochodu. W tym roku 
na przykład otrzymaliśmy z 
hektara średnio 6 q ziarna i 
po 5 q czystego włókna, o- 
gółem zaś plantacja lnu dała 
nam około 2,5 miliona rubli 
dochodu.

W celu podniesienia urodzaj­
ności piaszczystej gleby, szeroKo 
stosujemy nawozy, szczególnie 
obornik, którego zużywamy 
rocznie około 10 tys. ton, przy­
gotowujemy ponadto 5 tys. ton 
torfokompostów 1 wysiewamy co 
roku ponad 300 ton nawozóiy 
sztucznych.

Poważne znaczenie dla pod­
niesienia urodzajności naszych 
gleb ma zasiew łubinów. Każ­
dego roku rozszerzamy uprawę 
tej rośliny. Prócz tego pastew­
ny łubin jest dobrym pokarmem 
dla bydła. Ziarna łubinu wy­
korzystujemy do karmienia świń.

Przy uprawie pól oraz w ho­
dowli bydła szeroko stosujemy 
mechanizację. Podstawowe pra­
ce przy uprawie ziemi wykonu­
je maszynami brygada trakto­rowa MTS.

Ważną i dochodową gałę­
zią produkcji w kołchozie jest 
hodowla bydła. Obecnie ma­
my w naszej fermie 661 
sztuk bydła, w tym 232 kro­
wy; hodujemy 860 sztuk 
świń, 620 owiec i około 4 tys. 
sztuk drobiu. Hodowla bydła 
przynosi nam co roku po­
nad półtora miliona rubli 
dochodu. Hodowla świń da- 
je ponad 500 tys. rubli rocz­
nie.

Ogólny dochód naszego kcł 
eliozit wyniósł w roku 1951 
4 miliony 59 tys. rubli.

W latach powojennych 
członkowie naszego kołchozu 
włożyli v’ie!o wysiłku v* od­
budowę i budowę nowych po­
mieszczeń gospodarskich i 
mieszkalnych. Wybudowa­
liśmy 6 murowanych obór 
3 śwlniarnie, owczarnię, 
spichrz, zainstalowaliśmy no 
woczesne, wysokowydaine 
namikl, mechaniczne wodo­
poje. pobudowaliśmy także 
cieplarnie, w których hodu­
jemy wczesne owoce, jarzy­
ny itd.

Obecnie szczególną uwagę 
zwracamy na budowę pomle 
szczeń mieszkalnych 1 prze­
znaczonych na celo kultural­
ne. We wsi budujemy nową 
szkolę — 10-latke, dziesiątki 
domów mieszkalnych dla koł 
choźników.

Wraz z wszechstronnym roz­
wojem produkcji kołchozu dział



Porcelanowe miasto
(Korespondencja własna AR z Chin)

Leży w pobliżu rzeki Jang- 
tse w prowincji Kianqsi. Na 
zwą? Chingtehchen. Liczba 
mieszkańców? 110 000. Wszy­
scy zatrudnieni przy produk- 
cii porcelany. Na każdej nie 
mai ulicy dostrzeżesz wirują­
ce koła qarncarskie, na któ­
rych zręczne palce robotni­
ków kształtują przyszłe wy­
roby porcelanowe. Kobiety, z 
bawiącymi się u ich nóg 
dziećmi, zajęte są malowa­
niem. Nawet stare babcie 
trudnią sie nakładaniem 
warstwy glazury na serwisy. 
Mężczyźni pchają przez mia­
sto taczki naładowane gliną, 
drzewem sosnowym oraz goto 
wymi i półgotowymi wyrobami 
z porcelany. Z wysokich ko­
minów pieców do wypalania 
bije dym.

W Chinqtehchen produko­
wana jest najlepsza chińska 
porcelana. Dzięki wysokiej ja 
kości glinki porcelanowej i 
wysokiej technice produkcji, 
wyroby 7 Chingtehchen od 
wieków cieszą się wielką sła 
wą. Pierwsze piece do wypa­
lania zapłonęły w tym mieś­
cie w czasach dynastii Han 
(206 p. n. e. — 220 n. e.j. Pod 
czas panowania Ching 7 eh 
(1004—1007) z dynastii Sunq, 
przybył tu jeqo specjalny wy­
słannik ze zleceniem produk­
cji porcelany dla domu ce­
sarskiego. Wyroby te sygno­
wano — „Wyprodukowano za 
panowania Ching Teh". Od 
teqo czasu miejscowość zna­
na jest jako Chingtehchen 
(„chen" — znaczy miasto).

Już w XI wieku porcela­
na z Chingtehchen znana by­
ła w Korei, Japonii i w kra­
jach południowo-wschodniej 
Azji. Od XV wieku przywożą 
ją do Europy kupcy portugal­
scy i hiszpańscy, potem an­
gielscy. Duża część porcela­
ny, jaką posiadał król fran­
cuski Ludwik XIV, pochodzi­
ła również z Chingtehchen. 
Obecnie porcelana z miasta 
leżącego nad Jangtse idzie na 
eksport do Związku Radzie­
ckiego. krajów demokracji lu 
dowej i wielu innych państw.

Produkcja porcelany w 
Chingtehchen wynosiła swego 
czasu przeciętnie 800 000 ko­
szy rocznie (280 milionów 
sztuk). Jednakże grabieżcza 
polityka imperialistów j w tej 
dziedzinie wywarła swój 
wpływ. W 1949 roku, roku 
wyzwolenia, w Chingtehchen 
była czynna mniej niż jedna 
trzecia pleców do wypalania, 
a wielu fachowców zmuszo­
nych było szukać pracy 
gdzie indziej.

Władza ludowa podjęła kro 
ki zmierzające do odrodzenia 
1 zachowania wielowieko­
wych tradycji miasta, jako 
centrum artystycznej produk­
cji. Mistrzowie sztuki garn­
carskiej otrzymali pożyczki.

Powstały państwowe przedsię 
biorstwa dostarczające glinki 
porcelanowej, barwników i 
materiałów opalowych, zajęły 
się one również transportem 
i sprzedażą gotowej porcela­
ny, Z inicjatywy rządu do

miseczek do ryżu. Takie tem­
po produkcji nie odpowiada 
obecnemu zapotrzebowaniu 
na porcelanę do użytku do­
mowego. Technika produkcji 
musi pójść w kierunku me­
chanizacji. Poza tym koszty 

produkcji indy­
widualnej są du 
że. Dlatego też 
zachęca się 
garncarzy do 
tworzenia spół­
dzielni produ­
centów porcela­

ny. Pierwsza ta 
ka spółdzielnia 
powstała w 
1950 roku. Obe­
cnie jest ich już 
osiem) używają 
one w produk­
cji pedałowych 
kół garncar­
skich. Niezależ­
nie od tego nie 
dawno zorgani­
zowano pań­
stwowe przed­

siębiorstwa 
garncarskie 

wyposażone w najnowocześ­
niejszy sprzęt.

Kiedy podróżny zbliża się 
dziś do Chingtehchen. z dale 
ka dostrzega dym bijący ze 
wszystkich wysokich komi­
nów pieców do wypalania 
porcelany. W mieście powsta 
ją nowe budowle. Nie ma tu 
bezrobotnych. Ongiś zrujno­
wane miasto porcelany prze­
żywa swoje odrodzenie produ 
kując artystyczną porcelanę 
nie dla cesarzy 1 bogaczy, 
lecz dla prostych ludzi, pro­
dukując porcelanę, która roz 
chodzi sie na cały świat.

ME1 CHIEN-YING

Mistrz rzemieślniczy maluje tradycyjne 
wzory ni egzemplarzach porcelany przezna­
czonej w dużej mierze na eksport.

przemysłu porcelanowego wró 
ciii najlepsi rzemieślnicy, któ 
rzy porzucili qo w latach ru­
iny. W Chingtehchen powsta­
ło muzeum ceramiki z kolek 
cją wzorów najlepszej porce­
lany wyprodukowanej w prze 
szłości. W 1954 r. do mia­
sta zjechał cały wydział cera­
miczny Centralnej Akademii 
Sztuki w Pekinie dla zazna­
jomienia się z pracą garnca­
rzy i dla udzielenia im po­
mocy przy produkcji i wybo­
rze specjalnych wżerów na 
międzynarodową wystawę por 
celany. Jednym z zadań stu­
dentów było wyszukanie i o- 
chrona rzadkich, tradycyj­
nych wzorów. Mieli oni także 
pomóc w przywróceniu nie­
których zarzuconych iuż me­
tod produkcji i techniki, prze 
kazywanych w ciągu pokoleń 
z rodziny na rodzinę.

Wraz ze wzrostem i rozwo­
jem gospodarki całego kraju 
rosło również bezustannie za­
potrzebowanie na porcelanę. 
Oto liczby stałego wzrostu 
produkcji porcelany w Ching 
tehehen. Podczas qdy w 1949 
r. produkcja wynosiła 277 000 
koszy, — to w 1954 r. wy­
niosła iuż 600 000 koszy, a na 
1955 rok zaplanowano wypro­
dukowanie 860 000 koszy.

Pracując ręcznie na staro­
modnym kole garncarskim, 
rzemieślnicy z Chingtehchen 
moqą wykonać dziennie 400 
filiżanek do herbatv lub 1 200

„To jest najświętsze 
co ludzi łączy“

Odpryski
BANKIER I PARASOL

Szwajcarski tygodnik burżuazyj 
ny „Die Weltwoche" podoje w 
Jednym z numerów różne defini­
cje. Pod nazwą „bankier" de­
finicja brzmi: „Człowiek, który 
pożyczy ci parasol kiedy świeci 
słońce I zażąda go natychmiast 
z powrotem, kiedy zacznie pa­
dać". Ot taki Już jest bankier­
ski altruizm.
WARTOŚĆ WEWNĘTRZNA

CZY DODATKOWA
„Sądzę, że świadomość wła­

snej wewnętrznej wartości jest 
tym, czego dziś najbardziej po­
trzebują ludzie interesu" - 
oświadczył Clarence B. Randall 
na zjeżdzie Stowarzyszenia Ame 
rykańskich Bankierów w Chica­
go.

Czyżby wartość dodatkowo by 
ła im już niepotrzebna?

KAPITALIZM... LUDOWY
Amerykański „Chicago Daily 

News" donosi, żo „przewodni­
czący jednego ze stowarzyszeń 
ogłoszeniowych domagał się, by 
w ramach wojny propagąndo- 
wej z komunizmem, Stany Zje­
dnoczone zaczęły nazywać swój 
system ekonomiczny „ludowym 
kapitalizmem".

Sg tacy, co uważają, że cała 
rzecz sprowadza się... do ogło­
szeń.

MaL

„Pap Tadeusz oder der 
letzte Einritt in L'*auen"„. In­
troligatorzy zszywają kartki 
„Pana Tadeusza', wsuwają 
między tekst reprodukcje An- 
driollego. Już kilka dni, 
wśród najpiękniejszych ksią­
żek na podarunki świąteczne 
między świerkowymi gałązka 
mi tradycyjnie udekorowa­
nych wystaw w księgarniach 
wschodniego Berlina i całej 
NRD, ukaże się luksusowo wy­
dany przez „Aufbauverlag" po 
emat Mickiewicza, Nowego 
przekładu na język niemiecki 
dokonał Walter Panitz. Ale 
czy to nowy przek.ad?

Z berlińskich wystaw księ­
garskich spogląda portret Mi­
ckiewicza. W tych dniach u- 
kazało się nakładem „Volks- 
verlag“ w Weimarze drugie 
wydanie antologii mickiewi­
czowskiej — od młodzieńczej 
liryki do publicystyki „Trybu 
nv Ludów ", Widać również 
dawniej wydane książki: 
„Spotkanie w Weimarze" zna 
nego pisarza Luisa Furnberga, 
przewodniczącego Komitetu 
Mickiewiczowskiego w NRD, 
antologię poetycką — berliń­
ską z 1953 roku 1 lipską z 
1954 t. Jest już przygotowa­
na do druku praca naukowa 
prof. Manfrieda Haeckla o 
o związkach literatury niemie 
ckiel z Mickiewiczem oraz po 
pularne, tanie wydanie prze­
kładu „Pana Tadeusza" za 45 
fenigów.

O Mickiewiczu dużo Pisze 
prasa. Dotychczas ukazało się 
przeszło 50 artykułów. Zgro­
madziła je wszystkie wśród 
innych eksponatów Wystawa 
Mickiewiczowska, otwarta 26 
listopada w Bibliotece Pań-

Ucznlowte szkoły ceramicznej w Chlngtehcheng zdobywają 
praktyczne doświadczenia w szkolnych warsztatach.

G. BAKŁANOW I

Powikłana sprawa
(szkic)

Przez podwójne okno dochodził 
z podwórza odgłos piły tarczowej. 
Dzień chłodny miał się ku końcowi. 
Słońce już zaszło, poróżowiały uno­
szące się nad kominami fabrycz­
nymi dymy, a czerwony odblask 
zachodu kładł się w gabinecie na 
wszystkich przedmiotach i twarzach 
siedzących tu ludzi.

— Jedziesz więc — mówił Ko­
rzeń, trzymając dłoń na kolanie 
Guryszewa. Obaj siedzieli naprze­
ciw okien na czarnej, ceratowej 
kanapie: mocny, z głową ogoloną, 
dyrektor fabryki Korzeń 1 były se­
kretarz organizacji partyjnej, in­
żynier Guryszew, który rok temu 
wyjechał stąd, aby objąć stanowi­
sko dyrektora stacji maszynowo-trak 
torowej (MTS).

— Tak, jadę — odpowiedział Gu­
ryszew, oglądając z radością przez 
przymrużone oczy znany mu dobrze 
gabinet. Pachniało tu tak zreszt; 
jak i w całej fabryce, świeżyr 
drzewem i politurą i to tak właf 
nie jak przed rokiem. Na ścianac 
wisiały te same obrazy z gatunki 
mi drzew, a w kącie na stoliku 1< 
żały naklejone na kartonie fotogra 
fie nowych mebli. Dosłownie wszy­
stko tak wyglądało, jakby stąd 
wcale nie wyjeżdżał.

V7 ciągu sześciu lat Korzeń 1 Gu­
ryszew pracowali razem, razem za­
biegali o wszystko i razem też po- 
ncsill odpowiedzialność. Będąc służ 
bowo w mieście, Guryszew nif 
omieszkał wstąpić do fabryki i ni< 
też tak nie zbliża ludzi, jak praca.

Zapukano do drzwi. Korzeń nie­
chętnie zdjął rękę z kolan.

— Wejść.

Wszedł nowy sekretarz organi­
zacji partyjnej Cziwllichin, o twa­
rzy starszego robotnika, porytej 
głębokimi poprzecznymi zmarszcz­
kami. Gęste brwi ocieniały głę­
boko osadzone, jasne i pełne zakło­
potania oczy. Na skroniach i no­
sie czerwone ślady od noszenia 
okularów. Cziwilichin trzymał w 
ręku papiery. Ujrzawszy Gurysze­
wa, nieznacznie się zachwiał. Ko­
rzeń powstał i przesiadł się za swój 
stół.

— Słucham cię, Michale Iwano- 
wiczu.

Cziwilichin położył przed nim pa­
piery. Było to szczegółowe, bo aż 
na trzech arkuszach sporządzone 
wyjaśnienie zwolnionego z pracy 
Iwaszkowa, które wysłał on do 
komitetu partyjnego.

— Przeczytaj...
W tym roku fabryka zaczęła pro- 

’ukc’ę nowych kompletów sypialni 
kilka dni temu pokazała się 

er wszą ich partia. Były one sto- 
nkowo tanie i wygodne; w mie- 
e czekano na nie, a 1 w sklepie 
meblami utworzyła się kolejka. 
Ostatnio Iwaszkow zadysponował 

nimi według swojego uznania: je­
den komplet wziął dla siebie, trzy 
komnlety przyobiecał komuś tam 
z władz miejskich — wszak wła­
dza zawsze się może na coś przy­
dać Nie pominięto także i dvrek- 
‘ora fabryki Korzenia. I żeby to 
wło tanio, zakwalifikowano meble 
do trzeciej sorty.

O tvm, że może się on mienić 
posiadaczem mebli, dowiedział się 
Korzeń od swe] żony. Prostodusz­
na i łatwowierna niewiasta, chcąc

stwowei na Unter den Lin- 
den.

Na poświęconym Mickiewi­
czowi uroczystym posiedzeniu 
Niemieckiej Akademii Nauk, 
prof. dr Walter Fiedrich, a 
potem dr Falkenhahn wygłosił 
odczyt o twórczości Mickiewi 
cza i zrozumieniu wśród Niem 
ców poezji tego „mędrca o 
płonącym sercu".

Oficjalne uroczystości mi­
ckiewiczowskie w NRD za­
kończone. Ale to jeszcze nie 
ostatnie mickiewiczowskie 
przeżycia. Oto wielcy artyści 
— Helena Weige) i Ernst 
Busch przygotowują recytację 
poezji Mickiewicza na Wie­
czór Mickiewiczowski w Te­
atrze Brechta. Oto w lutym 
warszawski Teatr Polski wy­
stawi w Berlinie „Dziady" — 
„Dziady'", których najwspa­
nialszą .Część II napisał Mi­
ckiewicz w Dreźnie i tu ją 
po raz pierwszy wystawiono. 
W Weimarze zaś, pod muratni 
zamkowymi, nad malowniczą 
rzeką lim, stanie pomnik Mi­
ckiewicza.

Mickiewicz często wspomi­
nał słowa, które Goethe wy­
powiedział doń podczas wei­
marskiego spotkania: „To jest 
najświętsze, co ludzi łączy". 
Dużo dziś łączy Niemców z 
nami — wola zbliżenia, po­
znania, utrwalenia przyjaźni, 
od której wiele zależy w Eu­
ropie. Może właśnie dlatego 
tak dobrze poczułam się od 
razu w Berlinie, że na każ­
dym kroku widać tutaj dowo­
dy braterskiej więzi NRD z 
Polską.

W kilku kinach berlińskich 
wyświetla się „Opowieść 
atlantycką". Teatr w Poczda­
mie wystawia „Pannę Mali- 
czewską". W foyer teatru 
„Berliner Ensemble" widzia­
łam warszawskie plakaty 
„Mutter Courage" j „Rozbite­
go dzbana", W archiwum nie­
mieckiej agenci' prasowej 
ADN znalazłam niezwy­
kle bogaty, świetnie
zorganizowany dział polski. 
Na wystawach księ­
garń poza Mickiewiczem — 
Prus. Kraszewski, przekłady 
polskiej literatury wpółcze- 
snei. Na wielkim, barwnym 
kiermaszu świątecznym na 
Marx-Enqelsplatz spotkałam 
polskie flagi i tablice z pol­
skimi strojami ludowymi. I 
wszędzie na ulicach kolory 
biało-czerwone: to piękny pla 
kat mickiewiczowski.

BARBARA OLSZEWSKA

Co słychać
w Niemczech zach.

Naród
bez przestrzeni?

W Niemczech zachodnich 
ukazało się nowe wydanie książ 
ki znanego ideologa hitlerow­
skiego, Hansa Grimma - „Volk 
ohne Raum" (Naród bez prze­
strzeni). Uznano widocznie, że 
książka ta jest bardzo na cza­
sie. Bo to i pierwsi dowódcy no­
wego Wehrmachtu już zostali 
zaprzysiężeni, i należy oczeki­
wać nowych zadań dla tej neo- 
hitlerowskiej armii.

Nie wszyscy jednak podziela­
ją podobne poglądy. Oto co pi­
sie na marginesie ukazania się 
książki Grimma „Frankfurter 
Allgemeine Zeitung":

„Najwyższy czos, by hitlerow­
ską „politykę wielkie] przestrze­
ni" (Grossraumpolitik) otwarcie 
zbadać pod krytyczno-history- 
cznym szkłem powiększającym... 
W histerycznej nienawiści do 
każdej narodowości, hasłem 
„Naród bez przestrzeni" Hitler 
odciął od całego świata siebie 
i swój naród... Wyzwał tym ha­
słem świat i napadł. Nastę­
pstwem tej „polityki przestrzeni" 
była krew i łzy, nęka krzywd, 
która nie wyschła do dziś.

Wykład krótki, ale treściwy. 
Wypadałoby go zalecić jako 
lekturę obowiązkową dla zacho- 
dnio-niemieckich rewizjonistów 
a również dla marzących o pod 
bojach świata mieszkańców ko­
szar odbudowywanego Wehr­
machtu.

Dyl.

uradować męża, powiedziała mu 
wszystko, o czym dowiedziała się 
od Iwaszkowa.

— Wiesz co — rzekła — ja już 
umówiłam się, że sprzedam nasze 
łóżka, bo nie będą nam już więcej 
potrzebne.

— Dlaczego by nie, sprzedaj — 
zgadzał się Korzeń. — Tylko że 
wtedy, spać musisz na podłodze.

Zadzwonił do fabryki i polecił 
nie wypuszczać za bramę ani jedne­
go samochodu z meblami. Naza­
jutrz zwolnił Iwaszkowa.

Korzeń przeczytał tylko pierwszy 
arkusz wyjaśnień, nie czytając resz­
ty, odsunął je od siebie.

— Tak. No, a co ty myślisz z tym 
zrobić?

— Jest tu w tym jeden drażliwy 
punkt...

— Chciej mnie tylko właściwie 
zrozumieć — uprzedził go Cziwili­
chin i jakby dla obrony, wyciągnął 
przed siebie dłoń. — Czy Federenko 
jest twoim krewniakiem? Co, oka­
zuje się, że to kuzyn twojej żony? 
Otóż widzisz. Ty Chcesz go dać na 
miejsce Iwaszkowa jako kierowni­
ka oddziału. Patrz, co on pisze: 
„Dyrektor przyczepił się do mnie, 
a to tylko dlatego, by mnie usuna.ć 
ze stanowiska kierownika i dać na 
to miejsce swojego krewniaka. Te­
go nie można nazwać inaczej, jak 
tylko kumoterstwem familijnym, 
z czym oczywiście trudno . się po­
godzić"... No i tak dalej. Teraz 
rozumiem jak sprawa wygląda, gdy 
sie patrzymy na nią jednostronnie 
tylko... Biorąc pod uwagę ostat­
nie decyzje w sprawie doboru kadr, 
rzekłbym, jeśli wszystko odrzucić, 
a podejść obiektywnie, bezwzględ­
nie obiektywnie...

Cziwilichin mówił miękko, po 
przyjacielsku. Podparł się łokciami 
o stół i patrzył w oczy.

— Rozumiesz teraz, co z tego wy­
szło? Wszak daje mu to pewien 
atut.

Korzeń pokiwał zwolna swą wy­
goloną. błyszczącą głową:

— Nie pojmuję. Na dole był od­
dział fabryczny, a wprawione w

ruch maszyny, powodowały lekkie 
wprawdzie, ale ciągłe drżenie po­
dłogi; w karafce z wodą lekko 
dzwonił korek. Korzeń wyciągnął 
rękę i wyjął korek.

— Zaczekaj — przerwał Cąiwi- 
lichinowi, który zaczął coś mówić.

— O jakim to atucie ty wspom­
niałeś? Czy ja z nim grałem w pod 
rzucanego durnia? Czy według 
obiektywnej oceny, ma Federenko 
polityczne i zawodowe kwalifikacje 
do objęcia stanowiska kierownika 
fabrycznego oddziału? Ma. Teraz 
ja ciebie zapytam, czy masz inną, 
lepszą kandydaturę? Nie? Zatem 
to musiałoby się tak przedstawiać: 
Federenko — Inżynier, zajmuje wła 
ściwe dla niego stanowisko kierow­
nika oddziału fabrycznego, tym nie 
mniej jednak nie należało go wy­
znaczać na to stanowisko... Wy­
bacz, ale takiej logiki zupełnie nie 
rozumiem. W takim razie będzie­
my się miotać między skrajnościa­
mi, aż przy tym ponabijamy sobie 
guzów.

— Popatrz, Jaki ty jesteś, słowo 
daję — rzecze z przykrością Cziwi­
lichin. — Tak jest, Federenko na- 
daje się, o tym my obaj dobrze wie­
my. Ale co powiedzą inni?

W oświadczeniu Iwaszkowa było 
jedno miejsce, którego nie przeczy­
tał Korzeń, Iwaszljpw pisał, że to 
swoje oświadczenie wyśle do redak­
cji gazety obwodowej. Cały czas 
myślał o tym Cziwilichin, ale by­
łoby jakoś niezręcznie o tym mó­
wić. Mógłby pomyśleć Korzeń, że 
to właśnie go niepokoi. Zaczął się 
więc irytować.

— A ja, jednakże uważam, że bę­
dzie się mówić o tym, iż dyrektor 
pozbył się Iwaszkowa, żeby dać na 
jego miejsce krewniaka — mówił 
Cziwilichin. — Każdy, zanim wnik­
nie w sedno snrawy. zobaczy nie­
wątpliwie ten fakt i będzie pozosta­
wał pod jego wrażeniem.

(C. d. n.)

Kłopotliwe 
milczenie

Rząd bański zakazał publiko­
wania w prasie zachodnio-nie- 
mieckiej wyników pewnej ankie­
ty przeprowadzonej przez za- 
chodnio-niemiecki Instytut Badań 
Opinii Publiczne] - EMNID. An 
kioła ta dotyczyła stosunku 
mieszkańców Niemiec zacho­
dnich do remilitaryzacji. Na po­
stawione przez EMNID obywate­
lom NRF pytanie czy chcieliby 
zostać żołnierzami lub, czy 
chcieliby, aby żołnierzami zosta 
li ich synowie lub mężowie — 85 
proc, zapytanych odpowiedziało 
- lak podaje paryski dziennik 
„Esnrcss" — odmownie.

Rezultat ankiety właściwie nie 
powinien budzić zdziwienia, 
gdyż stanowisko soołeczeństwa 
zachodnio-niemieckiego wobec 
adenauerowskiej polityki remili- 
taryzacji znane jest nie od dzi­
siaj. Ale rząd boński woli tego 
nie ujawniać.

mt.



Prezydium MRN i komitety blokow

Sprawa, która nie może leżeć odłogiemUWAGA 
SŁUCHACZE WUM-L

W dniu dzisiejszym od­
będą się następujące za­
jęcia dla słuchaczy II roku: 
od godz. 15—17 wykład 
z ekonomii politycznej so­
cjalizmu. „Prawo plano- 
vdego (proporcjonalnego) 
rozwoju gospodarki naro­
dowej".

Od godz. 17—19 wykład 
na temat: „PPR na czele 
Frontu Narodowego w wal 
ce o wyzwolenie narodowe 
i społeczne w okresie hi­
tlerowskiej okupacji".

* * *
Wojewódzki Ośrodek 

Szkolenia Partyjnego PZPR 
podaje do wiadomości, że 
biblioteka Ośrodka przy 
ul. Zwycięstwa (gmach 
KM PZPR) czynna jest:

w poniedziałki od godz. 
8 do godz. 16, w pozostałe 
dni, za wyjątkiem niedziel, 
od godz. 8 do godz. 19.

a * *
Wojewódzki Ośrodek 

Szkolenia Partyjnego PZPR 
zawiadamia, że w dniu 
21 bm. o godz. 16 w sali 
odczytowej Ośrodka, przy 
ulicy Zwycięstwa (gmach 
KM PZPR) odbędzie się od­
czyt na temat:

„Przyczyny wybuchu, cha 
rakter i znaczenie rewo­
lucji 1905—1907 na zie­
miach polskich".

Na odczyt winni przybyć 
sekretarze podstawowych 
organiz. partyjnych, prze­
wodniczący rad zakłado­
wych. kierownicy przedsię­
biorstw, aktyw partyjny, 
związkowy, ZMP.

Po odczycie zostanie wy­
świetlony film pt. „Rewo­
lucja 1905—1907 na zie­
miach polskich".

* * «
Wojewódzki Ośrodek 

Szkolenia Partyjnego zawla 
damia, że w każdą środę 
1 piątek, od godz. 15 do 
godz. 19, w Ośrodku przy 
ul. Zwycięstwa 37. są prze 
prowadzane konsultacje in­
dywidualne dla kierowni­
ków seminariów, wykła­
dowców, słuchaczy wszyst­
kich form szkolenia partyj­
nego, prelegentów, agitato­
rów i aktywu partyjnego.

Godziny sprzedaży 
w sklepach PSS i MHD 

przedłużone
W tym tygodniu, aż do so 

boty wszystkie sklepy MHD 
i PSS na terenie naszego 
miasta czynne będą do go­
dziny 21. W sobotę, tj. 24 
bm. będziemy mogli kupo­
wać tylko do godz. 18.

„Jako przewodniczący Komi­
tetu Blokowego nr 4 w Kosza­
linie zwracam się do Redakcji 
z następującą sprawą. Nasz ko­
mitet ina poza sobą już pewne 
c»lągn,ęcia. W pracy napotyka­
my jednak na ogromne trudno­
ści, wynikające z winy niektó­
rych pracowników Prez. MRN 
Tak np od roku 1953 Komitet 
Blokowy nr 4 ubiega się w Pre­
zydium MRN o przydział wol­
nego lokalu przy ul. Dąbrow­
skiego 22, który przeznaczyć 
chclellśmy na świetlicę. Mieścił 
się tam kiedyś prywatny sklep 
spożywczy. Sprawa ta ciągnie 
się jednak do dnia dzisiejszego. 
Otrzymaliśmy już wprawdzie 
przydział na wspomniany lokal, 
ale na tym się skończyło, bo 
zająt go ob. Julian Wikzak na 
sk.adn.cę rupieci. Nadmieniam, 
że ob. Wilczak zająt loital jak 
i przyległe do niego mieszkanie 
(jeden pokój z kuchnią) — bez 
przydziału Prez. MRN.

Tłumaczenia nasze, że w wy­
niku braku świetlicy nie odby­
wają sję zebrania Komitetu Blo­
kowego, te dziecięcy zespól 
świetlicowy, który powstał u 
nas w ubegłym roku, n;e ma 
gdzie przeprowadzać zajęć, że 
chcemy rozpocząć kurs języka 
rosyjskiego, planowany już zre­
sztą od 1953 roku Itd — nie od­
noszą w Prez. MRN skutku. Z 
dnia na dzień obiecuje się nam 
sprawę załatwić, lecz do dnia 
dzisiejszego czekamy bezsku- 
lecznie“.

Publikujemy list przewod­
niczącego Komitetu Bloko­
wego nr 4 — Stanisława Wa 
szaka nie tylko dlatego, aby 
usunięciem bolączek tego 
komitetu zajęło się Prezy­
dium MRN. Chodzi nam o 
coś więcej. Czynimy to prze 
de wszystkim dlatego ponie­
waż rozmowa, jaką przepro­
wadziliśmy z kierownikiem 
oddziału organizacyjnego 
Prez. MRN tow. Lenartowi­
czem wykazała, że z dzia­
łalnością komitetów bloko­
wych w naszym mieście jest 
bardzo źle. Trudno mówić 
bowiem o jakiejkolwiek pra 
Cv z komitetami blokowymi, 
jeżeli w oddziale organiza­
cyjnym nie ma instruktora, 
który zajmowałby się tymi 
sprawami. Stanowisko to 
jest no prostu nie obsadzo­
ne. W rezultacie zaś braku 
instruktora nie przeprowa­
dzono w 11 komitetach (na 
33 istniejące w Koszalinie) 
— wyborów, mimo wyraźnej 
instrukcji w tej sprawie; nie 
załatwia się również od lat 
spraw w rodzaju cytowa­
nych na wstępie.

PRZYKŁAD IDZIE Z GÓRY

Prezydium MRN traktuje 
sprawę pracy z komitetami 
blokowymi zupełnie margi­
nesowo. Fakt, że zaledwie 
dwa razy w tym roku ana­
lizowano ich pracę na posie­
dzeniu Prezydium i to w do­
datku bardzo pobieżnie — 
świadczy najlepiej o stosun­
ku kierownictwa MRN do 
pracy tych komitetów.

Kierownicy wydziałów czy 
referatów jak np. kier. Miej 
skiego Zarządu Rolnictwa 
Tadeusz Strulak czy kier, 
ref. podatków miejskich Hi­
polit Buczyński nie dopilno­
wali w swoich rejonach wy­
borów do komitetów bloko­
wych, mimo iż otrzymali ta­
kie polecenie. Przeglądaliś­
my również wykaz człon­
ków partii, którzy otrzymali 
z organizacji partyjnej przy 
Prez. MRN polecenie udzie­
lania pomocy pracownikom 
Prezydium w przeprowadzę 
niu wyborów do komitetów 
blokowych. Większość towa­
rzyszy nie wykonała polece­
nia partyjnego, a wśród nich 
sekretarz podstawowej orga­
nizacji partyjnej tow. Anto­
ni Kociniewski i kierownik 
jef. kwaterunkowego tow. 
Tadeusz Szajewski. Te wszy­
stkie fakty wyraźnie potwier 
dzają naszą tezę o braku 
pomocy i opieki dla komi­
tetów blokowych.

LEPIEJ PÓŹNO 
NIŻ WCALE...

... głosi stare przysłowie. 
Trzeba, aby towarzysze z 
Prezydium MRN, odpowie­
dzialni za pracę komitetów 
blokowych, wzięli sobie to 
przysłowie do serca... no i 
wzięli się wreszcie do pra­
cy. Jest o co się bić. Prze­
cież w wyniku uaktywnienia 
komitetów blokowych, tego 
poważnego pomostu między 
władzą terenową a miesz­
kańcami, Prezydium będzie 
mogło skutecznie załatwiać 
najróżniejsze sprawy dnia 
codziennego obywateli Ko­
szalina. Przecież przede 
wszystkim komitety bloko­
we powinny mobilizować 
mieszkańców do wykonywa­
nia we własnym zakresie 
wielu prac wynikających z 
potrzeb ludności, zamieszka­
łej na terenie danego bloku. 
Komitety blokowe ingero­
wać powinny również w wie 
le innych spraw, utrudnia­
jących życie mieszkańcom. 
M. in. rozstrzygać sąsiedz­
kie spory i waśnie, jakie czę 
sto jeszcze mają miejsce w 
wielu domach naszego mia­
sta. A że nie robią tego w 
Koszalinie — świadczy naj­
wymowniej cyfra blisko 80 
skarg tego typu, jakie od 
początku roku wpłynęły do 
referatu skarg i zażaleń przy 
Prez. MRN.

WARTO SKORZYSTAĆ 
Z DOŚWIADCZEŃ 

SOPOCKICH KOMITETÓW

W jednym z numerów 
„Głosu Wybrzeża" czytaliś­
my niedawno, że bardzo o- 
żywioną działalność przeja­
wiają komitety blokowe w 
Sopocie. M. in. Komitet Blo­
kowy nr 23 jako jeden z 
pierwszych w kraju przenro 
wadził w każdym budynku 
osobne zebrania z mieszkań­
cami, na których omówił 
sprawy dotyczące zabezpie­
czenia sytuacji mieszkanio­
wej. Poza tym komitet ten 
wybrał dla każdego domu 
opiekuna, a dla budynków 
większych — 3-osobowe ko­
mitety opiekuńcze. Z sopoc­
kimi komitetami blokowymi 
współpracują również bar­
dzo aktywnie radni. • którzy 
pomagają im w rozwiązywa 
niu wielu poważnych próbie 
mów.

Dobrze byłoby, aby Prezy­
dium MRN w Koszalinie na­
wiązało kontakt z Prezy­
dium MRN w Sopocie. To­
warzysze tamtejsi wypraco­
wał! już sobie wiele form 
pracy z komitetami bloko­
wym; | na pewno chętnie po 
dzielą się swymi doświad­
czeniami.

Nie wolno dłużej bagateli­
zować tak ważnej sprawy.

J. KISS-ORSKI

Poci ąg do Kołobrzegu 
wyjedzie później
Dyrekcja Okręgowa Kolęl Part 

stwowych w Szczecinie powia­
damia, że w związku z robota­
mi drogowymi na trasie pomię­
dzy Koszalinem a Kołobrzegiem 
we wtorek dnia 20 grudnia br. 
pociąg osobowy nr 831 odjedzie 
z Koszalina o godz. 10 m. 53 i 
przejedzie trasę z 83-minuto- 
wym opóźnieniem. Kołobrzeg — 
przyj. 12.08.

Pozostałe pociągi kursować bę- 
dą bez zmian.

Usunięto braki 
w zaopatrzeniu 

sklepu sportowego
Niedawno pisaliśmy o tym, te 

w sklepie sportowym przy ul. 
Zwycięstwa brak jest sprzętu 
zimowego 1 zimowej odzieży 
sportowej. Po ukazaniu się no­
tatki, dyrekcja MHD artykułami 
przemysłowymi uzupełniła obe­
cnie zaopatrzenie tego sklepu. 
Można tam teraz dostać łyżwy, 
narty 1 sanki, a także skafan­
dry, spodnie narciarskie 1 obu­
wie, pulowery 1 swetry sporto­
we.

(B. K.)

Pod A-klasowymi koszami
Druga runda 

meczy rewanżo­
wych w klasie 
A koszykówki 
mężczyzn przy­
niosła Jedną nie 
spcdzlankę. Jest 
nią minimalne 
zwycięstwo wa­
łeckiej Sparty 
nad koszaliń­
skim Zrywem 
31:30 (21:12). Tak

więc lider tabeli stracił pierw­
szy punkt w dotychczasowych 
rozgrywkach.

Bardzo zacięte pojedynki na 
terenie Wałcza stoczyła druga 
drużyna koszalińska — Start. By 
ła ona o krok od zwycięstwa w 
obydwu spotkaniach z tamtejszy 
ml zespołami Zrywem I Spartą.

W pierwszym z nich goście 
prowadzili do przerwy 17:11. W 
normalnym czasie wynik 
brzmial 33:33.

W dogrywce bardziej dolwiaa 
czonym zespołem okazała się 
drużyna gospodarzy i ona tez 
wyszła z tej walki zwycięsko, 
wygrywając różnicą 5 punktów.

W drugim, niemniej interesu­
jącym spotkaniu, dobrze usposo 
biona w tym dniu drużyna Star 
tu. stawiała dzielny opór prze­
ciwnikowi. Na kilki minut przed 
zakończeniem meczu, startowcy 
prowadzili Jeszcze przewagą kil 
ku koszy. Niestety. Zla taktyka, 
nieumiejętne rozegranie na 
„czas", pozbawiło ich zwycię­
stwa. Końcowy wynik 4S:44 dla 
dla Sparty.

Pozostałe wyniki: Zryw Wałcz 
— Zryw Koszalin 31:41 (13:29), 
Zryw Białogard — Sparta Słupsk 
50:39 (24:17), Budowlani Koło­
brzeg — LZS Świdwin i3:2« 
(14:14).

» * •
W klasie A kobiet prowadzą­

ca w tabeli Sparta Białogard 
odniosła dalsze zwycięstwo tym 
razem nad Startem Koszalin 
35:23 (19:9). Drużyna zwycięska 
prowadzi nadal w tabeli bez

Narada
W dniu 21 bm. o godi. 17 od­

będzie się w gmachu WKKF od­
prawa kierowników sekcji ho­
keja na Jodzie. Dokona się na 
nici losowań!i rozgrywek onz 
omówienia spraw organizacyj­
nych.

Na odprawę winni przybvć kie 
równicy drużyn: Sparty Zlotów, 
Szczecinek, Drawsko oraz Bu­
dowlanych Kołobrzeg, Walcz i 
Gwardii Koszalin.

Mecz bokserski
Dziś, tj. 20 bm., w Białogar­

dzie w sali Domu Kultury o go­
dzinie 19 odbędzie się decydu­
jący mecz bokserski o tytuł mi­
strza województwa.

W meczu tym spotkają się: ko­
szalińska Sparta ze słupskim Ko 
lejarzem.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

straty punktów. Na drugie miel 
sce wysunęła się drużyna Budo­
wlanych z Człuchowa po zwy­
cięstwie 32.8 (7:3) nad zespołem 
koszalińskiego Zrywu.

* * »
Klasa B mężczyzn: Start Szcze 

clnek — LZS Człuchów 82:38. 
Budowlani Koszalin — Zryw 
Koszalin 21:22, LZS Człuchów — 
Sparta Miastko 11:62.

Kolejarz Słupsk 
niisirzem wo‘ew udztwa 

w szachach
W ostatniej rundzie drużyno­

wych rozgrywek szachowych 
klasy A Kolejarz Słupsk poko­
nał wysoko swego imiennika ze 
Szczecinka w stosunku 7.5 : 2.5.

Szachiści słupskiego Kolejarza 
nie doznali w tegorocznych roz­
grywkach ani jednej porażki. 
Zdobyli oni pewnie tytuł mi­
strzowski, wyprzedzając o czte­
ry punkty nas'epne dwie dru­
żyny w tabeli — Kolejarza 
Szczecinek 1 Spartę Kosz.lin.

Szachiści mistrza grupy za­
kwalifikowali się do rozgrywek 
półfinałowych o drużynowe mi­
strzostwo Polski

W pozostałych spotkaniach u- 
zyskano następujące wyniki: Bu 
dowlani Koszalin zwyciężyli 
Spartę Białogard — 5.S : 4,3. 
Budowlani Kołobrzeg osiągnęli 
wynik remisowy w spotkaniu z 
Orłem Słupsk. Kolef.rz Damni­
ca 1 Darłowo oddały punkty 
walkowerem dla drużyn slanow 
sklej 1 koszalińskie! Sparty.

Do klasy B spadają dwie o- 
statnle drużyny: darlowskl 1 
damnlckt Kolejarz.

Końcowa tabelka rozgrywek 
przedstawia się następująco (Je­
den mecz nie zweryfikowany):

Dziś będzie chmurno. W go­
dzinach popcłiidnlowych spo­
dziewane są rozpogodzenia. Wy­
stąpią też małe opady śniegu. 
Temperatura wahać się będzie 
od —6 do 0 stopni C. Wiatry 
północno-zachodnie wiać będą z 
szybkością od 4 do 8 m na sek.

Dziś, tj. 20 hm. o godz. It w 
sali czytelni WDK odbędzie się ! 
odczyt na temat gruźlicy 1 walki 
z nią.

Po odczycie wyświetlony zosta 
nie film.

PROGRAM I 
na dzień 20 bm. (wtorek)

Program dnia: 6.51, 15.25.
wiadomości; 5.05, C.00, 7.00, 8.00, 

8.30, 12.04. 16.00, 20.00, 23.00.
5.11 Muzyka. 5.30 Poranne roz­

maitości rolnicze. 6.06 Koncert 
orkiestr rozrywk. 6.45 Gimna­
styka. 7.10 Muzyka taneczna. 
7.40 Kalendarz radiowy. 7.45 
Błękitna sztafeta. 8.06 Tańce lu­
dowe, 8.36 utwory fortepianowe. 
9.03 „o Leopoldzie Staffie" — 
and. dla kl. XII. 9.80 Aud. dla 
przedszkoli. 10.00 Schubert! 
IV symfonia. 10.35 „Opowieści 
mongolskie". 10.55 .,Piękne glo­
sy". 11.30 Muzyka 1 aktualności. 
12.10 Przegląd prasy. 12.15 Muz. 
rozr. 12.30 Melodie do tańca. 13.00 
Aud. dla wsi. 13.10 Aud. dla 
ki. V i VI. 13.40 Przerwa. 15.30 
„W stroju dworzanina" — ode. 
pow. dla dzieci. 16.05 „Powsta­
nie w Moskwie" — pogadanka. 
16.20 Koncert ork. mandolinl- 
stów. 16.45 Muzyka. 17.00 „Z ży­
cia Związku Radzieckiego". 17.30 
Z melodią 1 piosenką przez 
świat. 18.20 Książki, któro na 
was czekają. 18.50 Odpowiadamy 
słuchaczom w sprawach między­
narodowi ch. 19.M Koncert or-

•zmn !zon;.i|A\ W'6t lt.1 *Msa|u 
rozrywk. 20.25 Koncert symfo­
niczny. 21.30 „Uśmiechy" — wici 
sze T. Różewicza. 21.40 Pleśni 
Beethoycna. 22.00 Kronika spor­
towa. 22.10 Muzyka taneczna.

POMOCNICZA SPÓŁDZIELNIA RZEMIEŚLNICZA 
USŁUG BUDOWLANYCH W SŁUPSKU, ul. ZAMKOWA 2 

zawiadamia, 
ze z dniem 1 grudnia 1955 r. 

rozpoczęła ponownie swoją działalność w zakresie usług: 
1. remontowo konserwacyjnych, 
2. przemysłowych, 
3. artykułów zaopatrzcniowo-lnwestycyjnych:

a) na rzecz indywidualnych rzemieślników bez ża­
dnych ograniczeń,

b) na rzecz instytucji 1 przedsiębiorstw (drobne re­
monty — do wartości 10 0C9 zł.).

Wykonujemy usługi: 
murarskie, betonowe, ciesielskie, elektro-instalacyjne, 
elektro-mechaniczne, ślusarskie, kowalskie, dekarskie, 
hydrauliczne, zduńskie, blacharskie, stolarskie, malar­
skie i naprawa kotłów wysoko-prężnych (spawanie).

K—487-0

INŻYNIERÓW lub AGROTECHNIKÓW na stanowiska 
powiatowych Inspektorów plantacyjnych dla roślin olei­
stych poszukuje od zaraz — Wojewódzki Inspektor Planta­
cyjny w Koszalinie, ul. Bieruta Nr 18, K—473-0

Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej w Koszalinie na 
podstawie art. 2 ust. 1 i art. 3 ust. 2 pkt. 1 dekretu o zmianie 
i ustaleniu imion i nazwisk (Dz. Urz. RP Nr 56, poz, 310 
z 1951 r.) decyzją z dnia 22 listopada Nr SA. A. II. 1-9/69/55 
zmieniło ob. Cap Pawłowi nazwisko z „CAP na BORTNOW- 
SKI". P—332-1

CENTRALA ODZIEŻOWA
w

Koszalinie, Słupsku i Szczecinka 
poleca

dowolną ilość ubrań watowych
K-485-0

UWAGA! UWAGA!
Prenumeratę na miesięcznik

»POZNAJ ŚW1AT«
magazyn geograficzny, barwnie ilustrowane czasopismo 

popularno-naukowe 
przyjmują

do dnia 22 grudnia 1955 r.
Oddział Powiatowy Upowszechnienia Prasy i Książki 

„Ruch" w Koszalinie, ul. Świerczewskiego 14
oraz wszystkie Oddziały i Delegatury PUPiK „Ruch" 

w miastach powiatowych.
K—495-1

ZARZĄD RZEMIEŚLNICZEJ SPÓŁDZIELNI PRACY 
SZEWCÓW I CHOLEWKARZY „MODEL"

W BIAŁOGARDZIE
uprasza wszystkich tych klientów, którzy oddali 

swe obuwie do naprawy w tut. Spółdzielni
w latach 1952 - 53 - 54 do czerwca 1955 roku włącznie 

i do chwili obecnej nie odebrali go
o odbiór tegoż obuwia

w terminie do dnia 31 grudnia 1955 r.
Po wymienionym terminie obuwie nie odebrane przez 
klientów zostanie sprzedane przez Sp-pię w drodze licy­
tacji po cenie kosztu poniesionego. K—431-0

WAŻNIEJSZE TELEFONY 
I ADRESY

Komenda Miasta MO teł. 35-27.
Pogotowie milicyjne — teł. 87.
Szpital Miejski, ul. Fałata 3/5 

tel. 22-15, ul. Curle-Sklodowskiej 
— tel. 26-00.

Pogotowie Ratunkowe teł. 09.
Straż Pożarna — tel. centrali 

523, tel. alarmowy — 08.

„Nowa Huta" — Upadek emi­
ratu.

Seanse o godz. 16, 18 1 20,15.
„Młoda Gwardia" — Rokosso- 

»o — Wołga, Wołga.
Seanse o godz. 17 i 19.
WDK — Ślub z przeszkodami.
Seans o godz. 17.30.
V w a g a I Repertuar kin po- 

dajemy według komunikatu 
Okręgowego Zarządu Kin.

8t. Biernat

Kolejarz Słupsk 18:0
Kolejarz Szczecinek 14:4
Sparta Koszalin 14:4
Sparta Sianów 11:7
B-idowUnt Koszalin 8:10
Sparta ria'ogar<? 7:11
Orzeł Słupsk 7:11
Budjwtąrl Kołobrzeg 7:9
Kolejarz DtrSowo 3:14
Kolejarz Damnica 0:1#
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Wspólne oświadczenie 
N. A. Bułganina, N. S. Chruszczowa 

i premiera Afganistanu - Dauda
MOSKWA. Jak donosi agencja TASS z Kabulu, wieczorem 18 bm. w rezydencji pre­

miera Afganistanu nastąpiło podpisanie wspólnego oświadczenia przewodniczącego Rady 
Ministrów N. A. Bułganina, członka Prezydium Rady Najwyższej ZSRR N. S. Chruszczo­
wa i premiera Afganistanu Muhanuneda Dauda.

Następnie pierwszy zastępca ministra spraw zagranicznych ZSRR A. A. Gromyko i mi­
nister spraw zagranicznych Afganistanu . duhammed Naim podpisali protokół w sprawie 
przedłużenia terminu ważności układu o neutralności i wzajemnej nieagresji, zawartego 
między ZSRR i Afganistanem 24 czerwca 1931 r.

Zastępca ministra handlu zagranicznego ZSRR P. N. Kumykin i minister finansów Af­
ganistanu Abdul Małek parafowali uzgodniony komunikat radziecko-afganistański w spra­
wie stosunków gospodarczy cli między ZSRR a Afganistanem.

MOSKWA. Agencja TASS opublikowała 
następujące wspólne oświadczenie przewod­
niczącego Rady Ministrów ZSRR Ń. A. Buł­
ganina, członka Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR N. A. Chruszczowa i premiera 
Afganistanu Muhammeda Dauda.

Na zaproszenie premiera Afganistanu prze­
wodniczący Rady Ministrów ZSRR N. A. 
Bułganin, członek Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR N. S. Chruszczów i towarzyszące 
im osoby, przybyli 15 grudnia do Kabulu, 
stolicy Afganistanu i w dniach: 18, 17 i 18 
grudnia przeprowadzili z premierem Afga­
nistanu Muhammedem Daudem i członkami 
rządu afganistańskiego, rokowania w spra­
wach interesujących obie strony.

Ta wizyta mężów stanu Związku Ra­
dzieckiego w zaprzyjaźnionym sąsiednim kra­
ju — Afganistanie, umożliwiła obu stro­
nom zadeklarowanie w atmosferze szczero­
ści i wzajemnego zaufania swej pokojowej 
polityki dobrego sąsiedztwa oraz zbadanie 
możliwości dalszego rozszerzenia stosunków 
politycznych, gospodarczych i kulturalnych 
między obu krajami w oparciu o zasadę po­
szanowania polityki neutralności, przestrze­
ganej przez Afganistan. W wyniku wymiany 
poglądów osiągnięto porozumienie w nastę­
pujących sprawach:

Rząd Związku Socjalistycznych Republik 
Radzieckich i rząd Królestwa Afganistanu, 
postanowiły rozszerzyć przyjazne stosunki 
polityczne, gospodarcze i kulturalne między 
obu krajami, co zgodne jest z interesami 
obu państw. Rząd Związku Radzieckiego 
i rząd Królestwa Afganistanu są przekona­
ne, że te narody 1 narodowości, które do­
tychczas są jeszcze pozbawione wolności 
i suwerenności, mają prawo — na zasadzie 
Karty NZ — do decydowania o przyszłych 
łwych losach bez nacisku z zewnątrz.

Rząd Związku Radzieckiego i rząd Kró­
lestwa Afganistanu oświadczają o swej wier­
ności wobec pięciu zasad — wzajemnego 
poszanowania integralności terytorialnej i su­
werenności, nieagresji, nieingerencji w spra­
wy wewnętrzne innego kraju z przyczyn 
gospodarczych, politycznych lub ideologicz­
nych, równości i wzajemnych korzyści, po­
kojowego współistnienia. Zasady te, uchwa­
lone jednomyślnie przez uczestników kon­
ferencji krajów Azji i Afryki w Bandungu, 
stanowią trwałą podstawę zapewnienia po­
koju i wzajemnego zrozumienia między na­
rodami i zgodne są z celami i zasadami 
ONZ.

N. A. Bułganin 
i N. S. Chruszczów 

powrócili
do Z w iązku Radzieckiego

MOSKWA. Z podróży do In­
dii, Burmy i Afganistanu 19 gru 
dnia powrócili do Związku Ra­
dzieckiego - przewodniczący 
Rady Ministrów ZSRR N. A. Buł 
ganin i członek Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR N. S. Chrusz­
czów.

Na lotnisku w Taszkiencie 
N. A. Bufganlna i N. S. Chrusz­
czowa powitało wiele tysięcy 
przedstawicieli ludzi pracy. Na 
lotnisko przybyli: przewodniczą­
cy Rody Ministrów Uzbeckiej 
SRR N. A. Muchitdinow, prze­
wodniczący Prezydium Rody Noj 
wyższej Uzbeckiej SRR R. Razzi- 
dow, deputowani do Rady Naj­
wyższej ZSRR i Rady Najwyższej 
Uzbeckiej SRR i inni.

Na całej drodze od lotniska 
do miasta przybyłych witali pra 
cownicy przedsiębiorstw i insty­
tucji Taszkientu oraz kołchoźni­
cy gospodarstw podmiejskich.

W powitaniu N. A. Bułganina 
I N. S. Chruszczowa w Taszkien 
cle wzięło udział około 500 000 
•tób.

Przedłużenie układu radziecke-afgańskiego 
o neutralności i wzajemnej nieagresji

Prezydium Rady Najwyż­
szej Związku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich i JKM 
król Afganistanu pragnąc 
przyczynić się do dalszego 
rozwoju i umocnienia istnie­
jących przyjaznych i dobrych 
sąsiedzkich stosunków mię­
dzy narodami Związku Radzie 
ckiego i Afganistanu; dążąc 
do współpracy, utrwalenia po 
koju i zaufania między pań­
stwami. zgodnie z celami i 
zasadami Karty Organizacji 
Narodów Zjednoczonych; 
stwierdzając, że układ o neu­
tralności i wzajemnej nieagre 
sji podpisany w Kabulu 24

ZSRR udzieli Afganistanowi 
pomocy gospodarczej

MOSKWA. Atencja TASS do­
nosi:

Podczas pobytu w Kabulu prze 
wodnlczącego Rady Ministrów 
N. A. Bułganina i członka Pre­
zydium Rady Najwyższej ZSRR 
N. S. Chruszczowa zostały omó­
wione problemy, związane ze 
stosunkami handlowymi 1 go­
spodarczymi między ZSRR i 
Altantstanem.

Rządy ohu krajów stwierdziły 
z zadówolenier.i, że stosunki han 
dlowe 1 gospodarcze między 
ZSRR 1 Afganistanem stale się 
rozszerzają na zasadzie wzajem­
nych korzyści.

Jednocześnie doszły one do 
Jednomyślnego przekonania o ko 
nlecznoścl dalszego rozwoju 1 
rozszerzenia tych stosunków w 
interesie obu krajów.

W tym celu rządy ZSRR i Af­
ganistanu uznały za niezbędne, 
by po zakończeniu odpowiednich 
prac przygotowawczych kompe­
tentni przedstawiciele ohu rzą­
dów spotkali się dla omówienia 
dalszych form współpracy go­
spodarczej j technicznej, korzy-.

Rząd Związku Radzieckiego i rząd Kró­
lestwa Afganistanu uważają, że trwały po­
kój na całym świecie oraz wzajemne zro­
zumienie między krajami zależą od po­
wszechnego rozbrojenia i bezwzględnego za­
kazu broni atomowej, wypowiadają się za 
tym, by energia atomowa była wykorzy­
stywana tylko do celów pokojowych, w in­
teresie rozwoju nauki i podniesienia dobro­
bytu ludzkości.

Rząd Związku Radzieckiego i rząd Kró­
lestwa Afganistanu są zdania, że genewska 
konferencja szefów rządów’ czterech mo­
carstw, jak również późniejsza konferencja 
ministrów spraw zagranicznych tychże mo­
carstw, zwołane w myśl żądań narodów do­
magających się zlikwidowania napięcia 
w stosunkach międzynarodowych 1 zapew­
nienia pokoju, dały pozytywne rezultaty. 
Uznając, iż konferencje te przygotowały 
grunt i były pożyteczne dla sprawy wzajem­
nego zrozumienia między zainteresowanymi 
krajami, obie strony wyrażają nadzieję, iż 
w rezultacie wysiłków wspomnianych mo­
carstw podobne konferencje będą zwoływa­
ne także w przyszłości w celu usunięcia 
różnic dzielących uczestników tych konferen­
cji i że w przyszłości konferencje te wywrą 
pozytywny, wpływ na ustanowienie wza­
jemnego zrozumienia między wszystkimi kra­
jami, co jest doniosłym warunkiem utrzy­
mania pokoju na całym świeciel

Rząd Związku Radzieckiego i rząd Kró­
lestwa Afganistanu uważają, że obecna sy­
tuacja i napięcie w strefie wschodniej, sta­
nowią zagrożenie pokoju. Są one przekona­
ne, że wszelkie sporne problemy na Da­
lekim Wschodzie winny być rozwiązane w in­
teresie pokoju. Problemy dotyczące Chin 
powinny być rozwiązane z uwzględnieniem 
narodowych praw narodu chińskiego — mię­
dzy innymi Chińska Republika Ludowa po­
winna zająć należne jej miejsce w Organi­
zacji Narodów Zjednoczonych.

Rządy obu krajów są przekonane, że bez­
pieczeństwo narodów może być zapewnione 
jedynie dzięki zgodnym, kolektywnym wy­
siłkom państw, wysiłkom zmierzającym do 
utrwalenia pokoju.

W zakończeniu obie strony wyrażają prze­
konanie, że osobiste kontakty między męża­
mi stanu Związku Radzieckiego i Afgani­
stanu, przyczynią się do dalszego zacieśnie­
nia stosunków między obu krajami i utrwa­
lenia pokoju na całym świecie.

czerwca 1931 roku między 
ZSRR a Afganistanem, odpo­
wiada żywotnym interesom 
obu krajów i przyczynia się 
do pomyślnego rozstrzygnię­
cia wyżej wymienionych za­
dań; postanowili podpisać ni­
niejszy protokół o przedłuże­
niu terminu ważności układu 
o neutralności 1 wzajemnej 
nieagresji z 24 czerwca 1931 
roku i wyznaczyli w tym ce­
lu w charakterze swych peł­
nomocników:

Rada Najwyższa Związku 
Socjalistycznych Republik 
Radzieckich — Pierwszego za-

śtnej dla cbu stron oraz dla za­
warcia odpowiednich umów.

Ustalono, te wyżej wymicnie.il 
przedstawiciele omówią w szcze­
gólności zagadnienia związane tt 
współpracą y; dziedzinie rozwoju 
rolnictwa budowy elektrowni 
wodnych. urządzeń nawadniają­
cych oraz remontowych warszta­
tów samociiodowych w Afgani­
stanie, jak również odbudowy 
lotniska w Kabulu.

Rząd ZSRR wyraził zasadniczą 
zgodę m udzielenie Afganista­
nowi zarówno pomocy technlcz: 
nej jak I pomocy finansowej w 
posfaci kredytu.

Rozmiary kredytu udzielonego 
w związku z tym przez Związek 
Radziecki określa się na sumę 
100 milionów dolarów amerykań 
skich; kredyt będzie długotermi­
nowy.

Warunki udzielenia kredytu zo 
staną uzgodnione między stro­
nami w dalszych rozmowach.

Rząd Afganistanu wyraził głę­
boka wdzięczność rządowi ZSRR 
za pomoc, Jakiej "rząd radziecki 
zgodził ale udzielić Afganistano­
wi.

Parlament sudański 
jednomyślnie 

proklamował 
niepodległość

Sudanu
LONDYN. Dnia 19 bm. 

izba niższa parlamentu su- 
dańskiego przyjęła jedno­
myślnie uchwałę proklamu­
jącą Sudan „całkowicie su­
werenną republiką1*. Uchwa 
la wzywa Wielką Brytanię 
1 Egipt jako państwa spra­
wujące od 1899 r. condo- 
minlum nad Sudanem, aby 
natychmiast uznały decyzję 
parlamentu stidańskicgo.

Jednocześnie parlament 
przyjął jednomyślnie uchwa 
łę powołującą do życia 5- 
osobową komisję, która przej 
mie pełnomocnictwa gene­
ralnego gubernatora Suda­
nu.

Odroczenie posiedzenia 
Zgromadzenia Ogólnego NZ
NOWY JORK. Wyznaczone 

na poniedziałek posiedzenie 
Zgromadzenia Ogólnego NZ 
w sprawie wyboru niestałe­
go członka Rady Bezpleczeń 
stwa na miejsce ustępującej 
Turcji zostało na życzenie de 
legacji Stanów Zjednoczo­
nych i Anglii odłożone do 
wtorku.

W międzyczasie kontynuo­
wane mają być rozmoWy w 
celu wyjścia z impasu w 
sprawie wyboru szóstego nie 
stałego członka Rady Bezpie 
czeństwa.

Jak wiadomo, przewod­
niczący Zgromadzenia Ogól­
nego NZ Maza wystąpił o- 
statnio z projektem, aby spra 
wę wyboru niestałego człon­
ka Rady Bezpieczeństwa roz 
wiązać kompromisowo: dwa 
kandydujące pańtwa — Ju­
gosławia i Filipiny — miały 
zająć miejsce w Radzie Bez­
pieczeństwa kolejno każde 
na przeciąg jednego roku. O 
pierwszeństwie zadecydowa­
ło losowanie, w wyniku któ­
rego na przeciąg pierwszego

stępcę ministra spraw zagra­
nicznych ZSRR A. A. Gromy­
ko,

JKM król Afganistanu — 
ministra spraw zagranicznych 
Afganistanu, Jego Wysokość 
Muhammeda Naima,

którzy po przedstawieniu 
swych pełnomocnictw uzgod­
nili co następuje:

ART. I.

Wprowadzając zmianę do 
artykułu 8 układu o neutral­
ności i wzajemnej nieagresji, 
zawarteao w Kabulu 24 czer­
wca 1931 r. między Związkiem 
Socjalistycznych Republik Ra 
dzieckjch i Królestwem Af­
ganistanu. oraz do artykułu 
I protokołu radziecko-afgani- 
stańskiego z 29 marca 1936 r. 
w sprawie terminu j trybu wy 
gaśnięcia mocy układu z 1931 
r„ wysokie umawiające się 
strony postanawiają, że układ 
pozostanie w mocy na dalsze 
10-lat od chwili wejścia w ży 
cie niniejszego rrotokołu.

Po upływie teqo terminu 
wyżej wymieniony układ bę­
dzie automatycznie prolongo­
wany z roku na rok z pra­
wem każdej z wysokich uma­
wiających się stron do wy­
powiedzenia układu na 3 mie 
siące przed upływem terminu.

ART. II.

Niniejszy protokół podlega 
ratyfikacji i wejdzie w życie 
po wymianie dokumentów ra­
tyfikacyjnych, co nastąpi w 
Moskwie w możliwie najbliż­
szym czasie.

NARÓD I RZĄD BUŁGARSKI 
Z UCZUCIEM ZADOWOLENIA 
WITAJĄ INICJATYWĘ RADZIECKĄ, 
KTÓRA DOPROWADZIŁA DO PRZYJĘCIA 
16 PAŃSTW DO ONZ. ~~

Depesza W. Czerwonkowa 
do N. A. Bułganina
MOSKWA. Agencja TASS 

podaje następujący tekst de 
peszy przesłanej N. A. Buł- 
ganinowi przez przewodni­
czącego Rady Ministrów Lu 
dowej Republiki Bułgarii 
Wyłko Czerwenkowa.

Naród bułgarski i rząd Lu 
dowej Republiki Bułgarii 
powitały z uczuciem głębo­
kiego zadowolenia decyzje 
powziętą z inicjatywy przed 
stawiciela ZSRR przez Radę 
Bezpieczeństwa i Zgromadzę 
nie Ogólne NZ w sprawie 
przyjęcia 16 nowych człon­
ków do Organizacji Narodów 
Zjednoczonych u* tym Ludo­
wej Republiki Bułgarii.

W imieniu narodu bułgar­
skiego i jego rządu oraz w 
moim własnym, przyjmijcie

roku członkiem Rady miała 
być Jugosławia. Projekt prze 
wodniczącego Zgromadzenia 
Ogólnego został jednak od­
rzucony.

Odroczenie posiedzenia 
Zgromadzenia Ogólnego do 
wtorku ma na celu przepro­
wadzenie rozmów w sprawie 
proponowanego przez Mazę 
kompromisu oraz umożliwię 
nie poszczególnym delega­
cjom zasięgnięcia opinii 
swych rządów w tej spra­
wie.

Walki o oazę 
Buraimi

MOSKWA. Kalrskl korespon­
dent agencji TASS podaje, że 
wojska sułtanatu Muskat, dowo 
drone przez oficerów brytyj­
skich, wtargnęły do sąsiednlsgo 
księstwa Omanu 1 zajęły Jego 
stolicę Nlzwa.

Operacje w celu zajęcia księ­
stwa rozpoczęły się po wkrocze­
niu kontrolowanych przez An­
glików wojsk sułtanatu Muskat 
do oazy Buraimi należącej do 
Arabii Saudyjskiej.

Według doniesień prasy ope­
racje wojskowe w celu zajęcia 
oazy Buraimi. jak również w ce 
lu okupowania Omanu oceniane 
są w kołach poinformowanych 
jako przejaw walki toczącej się 
między monopolami angielskimi 
1 amerykańskimi o tę obfitującą 
w ropę naftową strefę.

• BERLIN
W niedzielę 1« bm. odbyły 

się w Saatze wybory do Land­
tagu. Według doniesień z Saar- 
bruecken wyniki wyborów są 
następujące:

Unia chrześcljańsko-demokra 
tyczna (CDU) uzyskała 14 man­
datów. Chrześcijańska partia 
ludowa (CVP| — partia h. pre­
miera Hotfmanna — 13 manda­
tów. Demokratyczna partia 
Saary (DPS) — IZ mandatów. 
Saarska organizacja socjalde­
mokratycznej partit Niemiec 
(SPD) — 7 mandatów. Komu­
nistyczna Partia Saary — 2 
mandaty, socjalistyczna partia 
Saary — 2 mandaty.

W ten sposób chrześcijańska 
partia ludowa 1 partia socjali­
styczna, które występowały za 
statutem Saary, odrzuconym 
przez ludność podczas referen­
dum w dniu 23 października 
br., reprezentowane są obec­
nie w Landtagu przez 13 de­
putowanych z ogólnej liczby S0 
deputowanych.
• PRAGA

Jak donosi agencja CETF.KA, 
w pobliżu miejscowości Pavlo- 
vec nastąpiła eksplozja jedne­
go z balonów wysyłanych 
przez radiostację „Wolna Euro­
pa1* z ulotkami o prowokacyj­
nej treści. W wyniku eksplo­
zji szereg osób odniosło rany.

Społeczeństwo czcchosłowac. 
kie zareagowało na ten nowy 
akt terroru i prowokacji „Wol­
nej Europy" głębokim oburze­
niem.
• LONDYN

Sytuacja w Jordanii Jest w 
dalszym ciągu napięta. Jak wy 
ntka z doniesień agencji za­
chodnich — niejednokrotnie 
sprzecznych i zagmatwanych — 
demonstracje ludności przeciw 
ko próbom 'wciągnięcia Jorda­
nii do paktu baęda.dzklego ma­
ją charakter bardzo gwałtow­
ny IV stolicy Jordanii Arami- 
nie nroklamowany został strajk 
powszechny.
• NOWY JORK

W miejscowości La Fiata po­
licja argentyńska wykryła no­
wy spisek przeciwko obecne­
mu rządowi prezydenta Aram- 
buru. Jak podają agencje za­
chodnie z Buenos Aires, poli­
cja argentyńska aresztowała pod 
zarzutem uczestnictwa w spi­
sku przeszło SM osób. Wśród 
aresztowanych znajduje się 
dwóch generałów znanych Jako 
zwolennicy b. prezydenta Pe- 
rena.

Po pobycie piłkarzy węgierskich we Wło­
szech, władze włoskie usiłowały dokonać 
prowokacji i zmusić niektórych piłkarzy 
do pozostania we Włoszech. Prowokacja ta 
jednak się nie udała, na skutek zdecydowa­
nej postawy piłkarzy węgierskich.

(Z prasy)

Dobry wykop

Towarzyszu Przewodniczący, 
wyrazy najgłębszej wdzięcz­
ności. Jako członek Organi­
zacji Narodów Zjednoczo­
nych Ludowa Republika Buł 
garii wytęży wszystkie siły, 
aby przyczynić się do umoc­
nienia współpracy ze wszyst 
kimi miłującymi pokój pań­
stwami oraz do wypełnienia 
szczytnej misji Organizacji 
Narodów Zjednoczonych.
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